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P O D Z I A Ł  P R A C Y .
N A P IS A Ł

M. Chevalier.

I Różne rodzaje podziału i pracy.— Uderzające przykłady

w Anglji.

Podział pracy oddał największe usługi przemysłowi i przyczynił się do 
zwiększenia wytwórczej potęgi rodu ludzkiego. Można go uważać bezwzglę­
dnie użytecznym, gdy idzie w danym zakładzie o racjonalne rozczłonkowa­
nie czynności nieco złożonej. Ulepszamy fabrykację, ujednostajniamy ją  
bardziej, zmniejszamy koszta w znacznym stosunku, przeprowadzając jeden 
przedmiot stopniowo przez ręce różnych rzemieślników, zbrojnych w spe­
cjalne mechanizmy i dopełniających określone zadania, zamiast wymagać 
od jednych rąk dokonania całej roboty. Adam Smith w samym początku 
dzieła swego „B o g a c tw o  na rodów , dowiódł użyteczności tak pojętego po­
działu pracy, przy wyrobie szpilek; a J. B. Say zrobił toż samo względem 
kart do gry w swym kurs ie  ekonom iki.

Często także i z niemniejszym skutkiem podział pracy otrzymuje zastoso­
wanie innego rodzaju: gdy ja k i przemysł stał się bardzo znacznym w pe­
wnej miejscowości, korzystnem bywa rozczłonkowanie go stopniowe na czę­
ści, z których każda tworzy dział pewnej grupy przemysłowej. To prawidło 
właśnie zachowuje się w Anglji względem przemysłu bawełnianego, który 
tam doszedł tak szerokiego rozwoju. Naprzód przędzenie jest pozostawione 
wyłącznie pewnej kategorji zakładów', nie używanych do czego innego, 
a oprócz tego i każdy przędzarz wyrabia tylko oznaczoną małą ilość N-rów 
nici lub włókien. Druga kategorja robotników' zajmuje się tkaniem, a ponie­
waż każdy, trzymając się w ograniczonym zakresie, wyrabia wyłącznie pe­
wną ilość odmian, to jest używa tylko pewne numera nici, przeto i tu zaró­
wno wyrabiają się tkaniny pewnego rodzaju tylko. Trzecia kategorja zajmu-
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rauje się drukowaniem, czyli układaniem barw na tkaninach białych dostar­
czonych przez tkacza, nie oddając się wcale innemu zatrudnieniu. Co wię­
cej, pomiędzy farbiarzami każdy ma swój zakres, od którego nie odstępuje. 
Ten trzyma się rodzaju pospolitego, ów mniej powszedniego, inny znów 
oddaje się jedynie rodzajowi wykwintnemu; ten wyrabia tylko tkaniny zdo­
bione nie wielką liczbą kolorów, inny tkaniny o wielu barwach. Możnaby 
wymienić takich co się oddają wyłącznie wyrobom, w których przemaga 
barwa jaskrawa, zwana czerwoną adrianopolską. To co tu mówimy, zacho­
wuje się bardzo ściśle w Manchesterze i Glasgowie, miastach Wielkiej Bry- 
tanji, gdzie przemysł bawełniany posiada rozmiary najbardziej olbrzymie. 
Znane są tam zakłady farbiersko-drukarskie, z których wychodzi rok ro­
cznie ilość różnobarwnych tkanin dostateczna do opasania trzech czwartych 
kuli ziemskiej.

Nie byłoby trudnem przytoczenie przykładów, gdzieby podział był jeszcze' 
więcej uwydatnionym. Tak, w wyrobie pewnego przedmiotu fabrycznego, 
pewne miasto, pewna kraina lub pewien naród dokonywa jedną część robo­
ty; reszta się uskutecznia gdzieindziej, czasami w odległości niezmiernej. 
W tafcito sposób Anglja dostarcza nici bawełnianych we wszystkie końce 
świata. Nie jest to dla niej przypadkowy lub podrzędny handel, owszem jest 
to przemysł wielkich rozmiarów. Jej wywóz przędzonej bawełny wynosił 
w 1860 r. 197.343000 funtów angielskich (około 90.000000 kilogramów) 
wartości 9.871000 f. ster. (249 inilj. fran.), zmniejszył się on tego czasu 
skutkiem domowej wojny w Stanach Zjednoczonych. W 1865 przez podnie­
sienie ceny surowego płodu, pomimo zmniejszenie ilości wywiezionych nici, 
wartość ich była wyższą niż w r. 1860, wynosiła bowiem 10.343000 f. st. 
(261 milj. fr.).

W tym samym rodzaju, chociaż mniejszych rozmiarów, można przytoczyć 
przemysłowe miasto Reims, które wełnę przywiezioną naprzód z Australji 
do Londynu, przerabia na przędzę i odsyła następnie do Szkocji innym fa­
brykantom wyrabiającym z niej tkaniny. W podobny sposób Szwajcarja od­
daje się od pewnego czasu przędzeniu jedwabiu, który następnie przerabia 
się na tkaniny w rozmaitych krajach Europy. W dwóch tych razach jednak 
podział pracy może się wytłumaczyć tylko przez uzdolnienie szczególne 
i niejako jednostkowe. W naturze rzeezy nie ma żadnej przyczyny dlaczego- 
by Szkoci,— lud pełen inteligencji, co okazuje tyle zręczności w przędzeniu 
bawełny, —  nie potrafili prząść wełny dla fabryk własnego kraju, tak 
dobrze jak mieszkańcy Reims’u, ażeby trzeba było je j szukać w obcein pań­
stwie, w dość znacznej odległości, opłacając komisowe, oprócz kosztów po­
dwójnego transportu. Fakt powyższy oczywiście zależy od tego, że obecnie



przypadkowo znajdują się w warsztatach Reims’u ludzie, przełożeni i robot­
nicy, szczególnie gorliwi i uzdolnieni do tej czynności.

2. Właściwość dla pewnych krajów wytwarzania prawie 

wyłącznie surowych płodów.

Jest wiele innych przykładów, gdzie przeciwnie podział pracy jest bezwa­
runkowo nakazany przez okoliczności właściwe różnym krajom. Stany po­
łudniowe Unji amerykańskiej, które do roku 1861 posiadały prawie mono­
pol wytworu bawełny surowej używanej na fabrykach Europy, nie były zdol­
ne przerabiać ją  korzystnie, tak aby wytrzymać spółzawodnictwo przędzalni 
i tkackich warstatów Anglji. Znajdowały się one w tym okresie cywilizacji, 
w którym przemysł fabryczny słabo jeszcze jest rozwinięty, z tej samej przy­
czyny Australja i krainy La Platy nie są dziś, i długo jeszcze nie będą w sta­
nie wyrabiania wełny jaką dają ich niezliczone stada. W rolnictwie, Australja 
jest jeszcze w epoce pasterskiej i nie zdaje się być bliską wstąpienia w za­
wód rękodzielniczy, chyba w sposób wyjątkowy tylko dla pewnych szczegó­
łowych przedmiotów. Toż samo się dzieje, tern bardziej jeszcze z cudnemi 
krainami tworzącemi porzecze La Platy.

W ogóle kraje słabo zaludnione mają więcej korzyści, gdy się zamykają 
w wytwarzaniu niewielu surowych płodów, a w zakresie wyrobów fabry­
cznych wytwarzają tylko przedmioty mało obrobione, takie jak metale 
w sztabach lub bryłach, co się z łatwością przewożą, lub narzędzia zwy­
czajne i proste. Inne przedmioty nabywają się wtedy drogą zamiany.

Przebiegając wystawę 1867 roku, nie trudno było sprawdzić że powyższe 
prawidło, wzięte z samej natury rzeczy, jest jednem z tych, do zachowywa­
nia którego ludy najbardziej zmierzają.

W Europie Rosja rozważana w swej całości, z powodu małego zaludnie­
nia, jest w położeniu któremu odpowiada potrzeba oddania się głównie wy­
twarzaniu surowych płodów. Z tejże samej przyczyny, jeśli nawet nie 
w wyższym stopniu podobnego systemu, winny się trzymać państwa Nowego 
świata.

Gdy w krajach, gdzie zaludnienie średnie jest słabe, znajdują się części 
przestrzeni, w których skupienie ludności zbliża się do zaludnienia zachod­
niej Europy; wtedy staje się nieodzownem powstanie, w tych dzielnicach 
kraju, przemysłu rękodzielniczego, coby mieszkańców zatrudniał i żywił. 
Wielkiem wtedy zadaniem prawodawcy jest baczność, ażeby dla rzeczywistych
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czy przypuszczalnych potrzeb tej części mieszkańców, nie poświęcić intere­
sów i praw masy narodu, mającej prawo zaopatrywania się w przedmioty 
fabryczne pod najlepszemi warunkami, a zarazem interes w jak najkorzy­
stniejszej zamianie wytwarzanych u siebie surowych płodów, na niezbędne 
przedmioty fabryczne.

Ta uwaga stosuje się do kilku stanów (Jnji amerykańskiej, leżących na 
pobrzeźu i na północ od Potomaku. W Massachusett naprzykład, skupienie 
ludności jest prawie takie same jak we Francji; wiele też fabryk tam po­
wstało.

Rosja przedstawia, co gubernja prawie, bardzo wielkie różnice w zalu­
dnieniu, i najbardziej zaludnione jej gubernje stały się fabrycznemi. Fabryki 
tam powstałe są silnie protegowane, ze szkodą licznych krain co pozostały 
wyłącznie rolniczemi.

Chili, Peru, wyspa Kuba i Australja, — kraje posiadające bogate kopalnie 
miedzi, przedstawiają tę osobliwość, że do ostatnich czasów' zwracały ca­
łość prawie swych płodów górniczych (kopalin), do niewielkiej liczby meta­
lurgicznych centrów' Europy, szczególniej do obszernych hut Swansea 
w Walji. Następnie Europa dostarcza im wszelkich potrzebnych przedmio­
tów z miedzi, nieco staranniej obrobionych. Można widzieć w skreślonym 
szerokiemi zarysami, przez p. Daubree, obrazie mineralnego bogactwa kuli 
ziemskiej, że zakład w Swansea otrzymuje kopalinę miedzi przynajmniej od 
szesnastu krajów. Wszystkie części świata przyczyniają się do jego zasila­
nia, Europa północna równie jak południowa i centralna, kończyny przeciw­
ległe Ameryki, Archipelag Antilski, Afryka, Australja. Widzimy w tem po­
dwójny przykład podziału pracy i jej ześrodkowania: z jednej strony, roz­
maite państwa poprzestające na wytwarzaniu wyłącznem surowego płodu; 
następnie inne państwo, jedyny okręg w tem państwie, jedyny zakład w tym 
okręgu przyciąga do siebie z dalekich stron wszystkie te pierwotne płody. 
Potęgą swych środków zagarnia on i przywłaszcza sobie obrobienie ostate­
czne znacznej części surowych płodów całego świata.

3. W alka pomiędzy przemysłem dobrze zaopatrzonym 

w narzędzia, a żle zaopatrzonym.

Z Indji właściwie przychodziły, wiek temu, piękne bawełniane tkaniny, 
materje farbowane lub drukowane, co przechowały od tego czasu nazwę ma- 
terij indijskich (indiennes). Dziś lndje są dla Europy tylko wielką dostar-
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czycielką surowej bawełny. Ten surowy płód, przerobiony na fabrykach eu­
ropejskich, powraca następnie, zupełnie wykończony na brzegi Gangesu» 
Bramaputry i Indu, gdzie może był zebrany przed rokiem, i gdzie nie oba­
wiają się spółzawodnictwa tkanin wyrobionych w kraju; tak dalece wyższość 
procedury i przyrządów, albo mówiąc innemi słowy, spółdziałanie wiedzy 
i kapitały, powiększają wytwórczą potęgę człowieka i dają mu moc przeciw 
ludom u których to spółdziałanie zaledwie istnieje.

Nie należy przecie sądzić, że przemysł Jndji zdał się już na łaskę Europy 
lub nawet że musi koniecznie zniknąć z czasem. Opiera się on i opierać bę­
dzie długo, a to z różnych przyczyn. W braku machin Indjanin wykształcił 
swe palce i nadał im giętkość i zręczność, jakiej my nie znamy w Europie. 
W ten sposób zaradza on nieco nadzwyczajnej niedokładności swych na­
rzędzi. Posługuje mu nadto posiadanie surowego płodu pod ręką, gdy tym­
czasem wyroby angielskie z bawełny indijskiej przychodzące do Indji, są ob­
ciążone kosztami przewozu za dwa przejazdy, jeden i drugi od 18 do 20000 
kilometrów. Nakoniec robota tkacza indijskiego opłaca się nisko w poró­
wnaniu z robotą Europejczyka.

Lecz to nie wszystko. Niezliczona ilość przedmiotów bawełnianych służy 
na przyodzianie 180 miljonów istot ludzkich zaludniających Indje i jej przy­
należności. Od wieków bawełna zajmuje główne miejsce w ich odzieniu 
i sprzęcie domowym. Doktor J. Forbes Watson, dyrektor muzeum indijskie­
go w Londynie, zgromadził 700 charakterystycznych rodzajów tkanin ba­
wełnianych, jakie nieustannie wydaje na świat przemysł ludów indijskich, 
a streszczeniem tego przedmiotu była wystawa. Ciekawa tu przedstawiała 
się rozmaitość. —  co do delikatności nici, rodzaju tkania, barw, nawet co do 
formy przedmiotu w jakiej wychodzi z warstatu. Ostateczności i tu się sty­
kają. Obok tkanin najgrubszych i po niskiej cenie, znajdujemy muśliny 
przędzone i tkane ręcznie, podziwiane przez znawców. Chociaż pochodzące 
z materjalu mniej pięknego jak bawełna długo-włóknista (languesoie) Geor- 
gji, używana w fabrykach europejskich, muśliny te są zarazem lżejsze i mo­
cniejsze jak wszystko co jest najdoskonalszego w wyrobach Lancashir’u, 
Szwajcarji i farary. Można widzieć między innemi próbkę długości 16 
yardów (24,6 metrów), szerokości 48 cali (metr 1,M) ważącą tylko 13 uncij 
(368 gramów); cena wynosi 11 funt. ster. 5 shil. (308 fr.), co przedstawia 
w czystym srebrze, wagę więcej jak potrójną od wagi towaru. Przemysł 
który umie wyrabiać przedmioty takiej delikatności, i w przedmiotach naju- 
żywańszych, posiada tajemnicę kształtów, układu i odcieni, odpowiadają­
cych smakowi publiczności, faworyzowany przez zwyczaj i religję nawet, nie 
jest spółzawodnikiem łatwym do pokonania na jego własnym gruncie, oso­
bliwie gdy spożywca jest najzupełniej uległy rutynie.
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Walka więc która się zawiązuje w tej chwili na terytorjum Indji, pomię­
dzy przemysłem miejscowym a przemysłem europejskim jest bardzo intere­
sująca. Pierwszemu ograniczonemu do sposobów zdobytych długoletniem 
doświadczeniem, pozostaje jeden tylko smutny środek do wyjścia, mianowi­
cie: ja k  najskromniej wynagradzać swych robotników, przywykłych wpra­
wdzie dotąd na mafem poprzestawać; drugi zmuszony jest opłacać drogo 
pracę ręczną, lecz natomiast posiada mnóstwo środków mechanicznych, 
ograniczających potrzebę ręcznej pracy i zastępujących ją  w każdym niemal 
przedmiocie. Pierwszy rozrządza zaledwie zarodkami kapitału, gdy drugi 
ma na swe roskazy kapitał niezmierny, dozwalający opędzać z łatwością 
wszelkie wydatki z wielkieiri przedsiębierstwem połączone i nabywać udo­
skonalone machiny. Należy się spodziewać że z chwilą przejścia władzy 
sprawowanej dotąd przez kompanję indijską w ręce parlamentu angielskiego, 
sprawiedliwsza i rozumniejsza administracja wywoła szybsze rozwinięcie 
działalności i wzrost bogactw, co pociągnie koniecznie za sobą i podwyższe­
nie zarobku; fakt ten już teraz nawet objawiać się zaczyna. Lecz podwyż­
szenie wartości ręcznej pracy wyrażającej się w zarobku nie koniecznie, po­
ciągnie za sobą ruinę miejscowego bawełnianego przemysłu w Indjach. Te sa­
me przyczyny które spowodują podniesienie zarobku— dadzą możność prze­
mysłowi zaopatrzenia się w odpowiednie potrzebne machiny. Kapitał jak i 
się nagromadzi w kraju, pod wpływem wyższego zarobku i dobrego rządu, 
dostarczy odpowiednich ku temu środków bez pomocy Europy i pierwsze 
kroki na tej drodze ludje już  zrobiły; w Madrasie urządzono przędzalnie ba­
wełny podług systemu europejskiego.

4. Podwójny prąd, jeden dążący do podziału różnych gałęzi 

przemysłu między różneml narodami, drugi ześrodkowania Ich 

w każdym narodzie.

Naturalny porządek rzeczy wymaga takiego podziału pracy pomiędzy roz- 
maitemi częściami świata, ażeby rodzaj ludzki mógł zaopatrywać się we 
wszystkie potrzeby pod najlepszemi warunkami; albo innemi słowy, ażeby 
w składach naturalnych, z których czerpią rozmaite ludy, można było na­
być za pewną ilość pracy, jak największą ilość różnych przedmiotów, służą­
cych do zaspokojenia różnych potrzeb człowieka. Taki podział pracy winien 
być skutkiem nie ustawy lecz swobody; powinien się ustalić samoistnie przez
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wprowadzenie zasady wolności handlu do publicznego prawa cywilizowanego 
świata. Jednym z najlepszych dowodów na korzyść wolności handlu, jest 
właśnie to, że ona musi koniecznie pociągnąć za sobą taki międzynarodowy 
dział pracy.

W wielu razach klimat daje nieocenione skazówki, gdzie i jak i płód suro­
wy wytwarzać można. Mniej daje światła pod względem rękodzieł nawet 
wówczas gdy chodzi o taki rodzaj przemysłu, dla którego koniecznem jest 
rnieć pod ręką pewne płody surowe świeżo na miejscu zebrane. Przyroda 
ma środki niewyczerpane i częstokroć na zapytanie nauki daje odpowiedzi 
zupełnie niespodziewane! w wielu wyrobach, brak jednej rośliny można za­
stąpić drugą. I tak np. w klimacie naszym trzcina cukrowa uprawianą być 
nie może, lecz wiele innych roślin wydaje zupełnie taki sam cukier jak 
trzcina cukrowa. Z pomiędzy tych roślin burak zwrócił szczególniejszą 
uwagę i z wielką korzyścią został użytym do wyrobu cukru. Wreszcie obok 
roślin jednorodnych, są podobne i jednoznaczne zastępujące się wzaje­
mnie.

Wpływy na międzynarodowy podział przemysłu zajmującego się przera­
bianiem surowych płodów' łatwych do przechowania i przewozu, jak wię- 
ksza część włókien i metali, zbyt są liczne i skomplikowane. Najlepszą 
skazówkę pod tym względem daje bezwarunkowa swoboda, przy której 
podział odbędzie się naturalnie i sam przez się. Nie należy utrzymy­
wać przemysłu w cieplarni. Przemysł żyjący jedynie środkami sztuczuemi 
nie bogaci kraju, lecz przeciwnie nakłada nań haracz.

Otóż co do międzynarodowego podziału pracy istnieją dwa prądy przeciw­
ległe w cywilizowanym świecie, jeden zwracający ludy do podzielenia między 
sobą wytworu różnych przedmiotów niezbędnych dla ich potrzeb, tak że ka­
żdy dostawia dla wszystkich to co może wyrobić najlepiej i najtaniej; drugi 
prowadzący każdy naród do przyswojenia sobie wytwarzania wszystkiego 
za pomocą rzeczy podobnych, gdy jednorodne nie są możliwe. Ta ostatnia 
dążność nie podlega zarzutowi, ile razy wyrzeka się bezwarunkowo pomocy 
przywilejów uciążliwych dla konsumentów, jak np. systemu protekcijnego. 
Co więcej, w warunkach w których dążność taka idzie w parze ze swobodą 
i równością, przyczynia się ona do podniesienia inteligencji i potęgi społe­
czeństwa; daje świadectwo żywolności ducha przedsiębierstwu, i otwiera pole 
prywatnej inicjatywie obywateli.

Prawodawca winien szanować i poważać obie te dążności zarówno i po­
zostawić im wolne pole objawm w całej sile i samodzielności.
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5. Ześrodkowanie przemysłu w jednym zakładzie.

Śledząc przemysł, postrzegamy częstokroć bardzo wybitne odstąpienia od 
tego rodzaju podziału pracy, którego skutkiem jest rozdzielenie wyrobu pe­
wnego przedmiotu pomiędzy wielu zakładami zupełnie różnymi. Istnieje pe­
wna liczba fabryk cieszących się wielkietn powodzeniem i powszechnie uwa­
żanych za mające piękną przyszłość przed sobą, które obejmują ca­
łość skomplikowanej fabrykacji. Znajdują się także zakłady jednoczące 
w sobie rozmaite działy czynności, z których każdy zwykle stanowi oddziel­
ną gałąź przemysłu. Tak np. istnieją w Alzacji i w innych częściach Fran­
cji, wielkie fabryki tkanin bawełnianych, drukowanych, które poczynając od 
przygotowania przędzy surowej bawełny, przywiezionej ze Stanów Zjedno­
czonych, Egiptu lub Indji, kończą na ostatecznem przyrządzeniu (1’apprćt) 
tkaniny drukowanej. We Francji głośny dom Dollfus, Mieg i komp., Dor­
nach (Haut Rhin) przedstawia najpiękniejszy przykład tego rodzaju.

W fabrykacji sukna, podobne przykłady są liczniejsze. Nawet w Anglji 
łatwo znaleść wiele fabryk kupujących surową wełnę i uskuteczniających 
następnie wszystkie czynności, to jest przędzenie, tkanie, folowanie, po- 
strzyganie i ostateczne wykończenie. Od niewielu lat powstały i we Francji 
wielkie zakłady tego systemu. Można tu przytoczyć fabryki Lodeve’a, ob­
szerną bardzo domu Seilliere w Pierrepont (Moselle) i domu Balsan w ChA- 
teauroux, zasługującą na szczególną uwagę ze względu na doskonałe urzą­
dzenie i wyborowy wyrób.

W Anglji kolosalna fabryka Saltaire, ze wszelkiemi przynależnościami, aż 
do pięknego kościoła, z jednej masy przez znakomitego fabrykanta p. T y ­
tusa Salt’a, wzniesiona, wyrabiająca wełnę kolorową, jest urządzona na za­
sadzie zjednoczenia wszystkich czynności. Jest to jedno z najwięcej zada- 
walniających zastosowań tego systemu.

Godny największej uwagi przykład tego rodzaju zakładów przedstawia 
Creuzot. Znajdujemy tam połączone kopalnie węgla, żelaza, wyrób żelaza 
lanego, kutego i walcowanego, oraz konstrukcję machin najbardziej złożo­
nych i wymagających największej dokładności, jak  lokomotywy i wielkie 
machiny nawigacijne. Od czasu przejścia w ręce pp. Schneide (1837), za­
kłady Creuzot, rozwijając się stopniowo, otrzymały odznaczające je  urzą­
dzenie. Wyrabiają tam rocznie 130.000 tonn surowcu, przetwarzanego na­
stępnie na 110.000 t. żelaza i blachy żelaznej wszelkiego rodzaju. Ładunek 
centralnego dworcu drogi żelaznej w Creuzot, dochodzi do 1.400 000 tonu, 
10.000 robotników zarabia około 10.000.000 fr. rocznie.
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W  obliczu powodzenia, które wynagrodziło przytoczone wyżej próby ze- 
środkowania przemysłu, krytyka czuje się rozbrojoną, i musi oddać spra­
wiedliwość należną temu systemowi. Nie można wszakże pominąć uwagi, 
że do zarządu takiemi zakładami potrzeba większej bezporównania zdolno­
ści ja k  do kierowania zakładami na podziale pracy opartemi. System po­
działu pracy nie potrzebuje wszechstronnie wykształconych ludzi, a tern sa­
mem łatwiej da sig zastosować. Odpowiednio zatem do zdolności, zwierz­
chnicy fabryk powinni na swą odpowiedzialność wybierać między jednym 
a drugim systemem.

Tłum. A. J.



STOWARZYSZENIE POLITECHNICZNE.

Szereg odczytów o ekonomice przemysłowej.

W  r. 1 8 3 0  p a ry sk a  sz k o ła  po litechniczna z a w ią z a ła  sto w arzy szen ie  pod 
n az w ą  „Association p o ly le c h n iq u e k tó rego  g łów nem  zadan iem  było  s z e ­
rzen ie  nauki w k lasie  robotn iczej, zu p e łn ie  do tąd  o św ia ty  pozbaw ionej.

P om ija jąc  sz cz eg ó ły  rozw oju  tego  s to w a rz y sze n ia  i je g o  dzia ła lnośc i, 
p rzy toczym y ty lko , że ono dało  początek  popularnym  odczytom  publicznym . 
N ajznakom itsi p rofesorow ie brali w nich udzia ł, a  szczegó ln ie j ekonom ika 
silnie była rep rezen tow ana .

S zereg  odczytów  trak tu jąc y ch  różne działy ekonom iki, zebrany  i publiko­
w any zo s ta ł p rzez  E w a r y s t a  T  h e v e n i n w 7-u  tom ach , o b e jm u ją ­
cych n as tęp u jące  przedm ioty:

1 . P rzedm iot ekonom iki p r z e my s ł o we j . . .  J. G am ier.
2 . K a p i t a ł ......................................................  B audrillart.
3 . M a c h in y ......................................................  H orn.
4 . P ra c a  i z a ro b ek ...........................................  B atbie .
5 . K orporac je i w olność p r a c y .....................  L evasseur.
6 . S to w arzy szen ia  s p ó łd z ie lc z e ......................  J. D uval.
7 . Z am ian a  i m o n e ta ......................................  W o łow sk i.
8 . O dsetki i lichw a...........................................  (Jourcelle-Seneuil.
9 . K redyt  ...........................  P . Coq.

1 0 . W olność h a n d l u ......................................  F . P assy .
11 . Z aw ład n ięc ie  b o g a c tw e m ..........................  (Jourcelle-Seneuil.
1 2 . W łasn o ść  i praw o sp ad k o w e......................  F . P assy .
13 . P o d z ia ł p r a c y ...........................................  H orn.
14 . S p ó lz a w o d n ic tw o .....................................  J . G arnier.
15 . Z m ow y i k o a l i c j e ..........................................  B atb ie .
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16. Emigracja ludności w iejskiej........................ Baudrillart.
17. Kwestja lu d n o ś c i.........................................  Duval.
18. H a n d e l...........................................................  Dti Puynode.
19. O s zczę d n o ść ...............................................  P. Coq.
20. llbespieczenia...............................................  Levasseur.
21. Wystawa powszechna w 1867 r. . . . Audigane.

Dosyć jest spojrzeć na powyższy spis przedmiotów i na nazwiska obok 
nich postawione, aby mieć pojęcie o wartości tego zbioru, z którego pierwszą 
część stanowiącą rodzaj wstępu, do następnych, w przekładzie podajemy. 
Dalsze działy w miarę ważności przedmiotu w całości lub w streszczeniu 
w Ekonomiście zamieszczane będą.



P R Z E D M IO T  EK ONOM IKI P R Z E M Y S Ł O W E J
P R S B S

J. G a r n i e r ’a.

I.
Zadaniem  obecnego w ykładu ma być odpowiedź na proste zapy tan ie—  

czćm je s t ekonomika przem ysłow a, jak i je j zakres i doniosłość? Dla do­
kładnego odpowiedzenia temu założeniu, należy zacząć od zw rócenia uw agi 
na sam  przedm iot ekonomiki w ogólności.

Przedm iot tej nauki —  a raczej całej grupy umiejętności — stanow i spo­
łeczeństwo, rozw ażane ze stanow iska specjalnego i zasadow ego zarazem .

Pod społeczeństw em  rozum iem y ca łą  ludzkość— ludzkość pojm owaną tak 
w swej całości ja k  i składow ych pierw iastkach, tak w jednostkach , ja k  
i w grupach, czy to przez w ęzły  naturalne w rodzinie, dowolne w sto w a­
rzyszeniu, czy też przez zrzeczenia się obszerniejsze w gminach, narodach 
i państwow ych zw iązkach.

Jestto  więc przedm iot bardzo specjalny, lecz zarazem  i bardzo zasadow y.
Ekonomika przem ysłow a za jm uje  się badaniem 'potrzeb  człow ieka, narzu ­

conych mu przez przyrodę i uspołecznienie.
Na pierwszy rzu t oka, określenie to, zdaje się zbyt ciasne staw iać przed­

miotowi granice. Jednak, skoro się zastanow im y nad tern, że oprócz różno­
rodnych fizycznych potrzeb, niezbędnych do zaspokojenia pod grozą cierpień 
lub śmierci, przyroda dała  nam instynkta intelektualne i moralne, a  więc 
i potrzeby um ysłu i serca, które rów nież w ym agają zaspokojenia, pod oba­
w ą cierpień duszy, to z łatw ością przekonam y się ja k  zakres tej nauki, 
który w początku zdaw ał się być tak zacieśnionym  i w yłącznie m aterjalnym , 
rozszerza  swe granice.

Ekonom ika przem ysłow a zatem , o ile się zajm uje potrzebami ludzi tak  w sp o ­
łeczeństw ie  ja k  i pojedyńczo’rozw ażanych, a  następnie i usiłow aniam i do j a ­
kich ludzie ci są  zm uszeni dla zaspokojenia swych potrzeb—-jestprzedmiotem 
specjalnym  i zasadow ym . W rzeczy sam ej wszyscy zarów no zajęci jes te -
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śm y  n ieu s tan n ą  troską  o p rzed łużen ie  życia ,  o uprzy jem nien ie  onego,  o z d o ­
bycie sobie n a jw ię k sz eg o  dobrobytu ,  n a jw ię k sz eg o  zadow olen ia  fizycznego, 
u m ysłow ego  i m oralnego  —  nakoniec  o j a k  najm niej  bolesne ro zs tan ie  się 
z  tein życiem , gdy nadejdzie  s t a n o w c z a  chwila.  Z a jm u je m y  się nad to  ż y ­
ciem p o zaśw ia to w em , i s z u k a m y  w niem ideału  p rz y sz łe g o  szczęśc ia .

Dla o t rzy m an ia  tych rezu l ta tó w ,  ludzie u ż y w a j ą  wszelk ich  środków , j a k ie  
m a ją  wr swej mocy i s t a r a j ą  się zm u s ić  s i ły  c zynn ików  n a tu ry  do spólnego 
d z ia łan ia ,  s t o w a r z y s z a j ą  się  n ie jako  z  n a tu rą ,  by z u ż y ć  w szy s tk o  na  sw oją  
w y łą cz n ą  ko rzyść .  W  tym celu ludzie z a  p om ocą  sił  in te lektualnych i fi­
zycznych  ob raca ją  n a  sw ą  korzyść ,  w sze lk ie  środki  j a k i e  n a tu ra  da je ,  w y ­
s i la ją  sw ój u m y s ł  na  wszelkie  m ożliwe sposoby ,  s t a ją  się  p rzem yślnem i,  
s ło w em , pracują!..,.

Praca o to  jed e n  z  na jpo tężn ie jszych  w y razó w ,  jed n o  z  n a jw iększych  
z ad a ń  ludzkości.. . .

Ludzie  p ra cu ją  dla nabycia ,  o t rzym an ia ,  p os iadan ia ,  zachow an ia .
P ra c u ją  nietylko dla siebie sam ych ,  lecz i dla  b liźnich— dla  sw y ch  rodzin, 

sw ych  przyjació ł .
P ra c u ją  równie  i dla zasp o k o jen ia  zbiorow ych po trzeb  m nie jszych  lub 

w iększych g ru p  spo łecznych ,  do jak ic h  n a leżą  (gm iny,  plemiona, narody).
C zynność  z a tem  j e s t  r zeczą  p o w sze ch n ą  na  świecie.  Z iem ia  z a j ę t ą  j e s t  

p rzez  istne  m row iska ,  w k tórych  każd a  j e d n o s tk a  o d d an a  j e s t  pewnej w y łą ­
cznej p racy.

Jedni n u r tu ją  w n ę t rza  ziemi dla w ydos tan ia  z  niej k ruszców ,  paliwa i in ­
nych różnorodnych  ina te r ja łów ;  d rudzy  u p ra w ia ją  onej powierzchnię  dla z a ­
pewnienia  sobie p oka rm u ,  odzieży, p o m ieszkan ia ,  sp rzę tów ;  ci p rz e tw a rz a ją  
tys iącznem i sposoby su ro w e  płody ziemi, dla p rzysposobien ia  ich do r o z ­
m aitego  użycia,  dla za sp o k o je n ia  różnorodnych potrzeb; tamci p rzen o szą  
przedm ioty  z  m ie jsca  w k tórych  by ły  w y tw orzone  do mie jsc  w k tórych 
m a ją  być spożyte;  inni w z n o sz ą  dom y m ieszkalne ,  z ab u d o w a n ia  fabryczne; 
ci p rzy g o to w u ją  na rzędzia  niezbędne dla p rzem y słu  i sz tuk i;  tamci u r z ą ­
d z a ją  środki kom unikac ijne ;— inni w reszcie  b u d u ją  o k rę ta  i t. p.: s ą  tacy  n a ­
koniec, k tó rzy  trudnią  się  nagrom adzen iem  zapasów' różnych  rzeczy  do 
z aspoko jen ia  potrzeb s łu ż ąc y ch ,  tak  a b y  j e  mieć n a  pogotowiu na  żądan ie  
po trzebujących .

L ecz nie s ą  to jedyne  drogi dla dz ia ła lnośc i  ludzk ie j— wytknięte .
P rz y j r z a w sz y  się  ruchowi sp o łeczn em u ,  widzimy g ru p y  pracowmików z a ­

ję ty c h  wykryciem praw  n a tu ry  i z a s a d  n au k o w y ch ,  udoskonalen iem  sp o ­
sobów' technicznych,  — u s i łu jący ch  z a s to s o w a ć  te sposoby ,  udzielić j e  
drugim.
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W idzimy liczne grupy  za ję te  zaspok a jan iem  potrzeb innego rodzaju: j e ­
dnych oddanych leczeniu chorych; innych nauczan iu  bliźnich: tych d o s ta r ­
cza jących  im przy jem ności a r tys tycznych; tam tych  udziela jących rady ró ­
żnego  rodza ju  i t. p., a  w szy s tko  to dokonyw a się n ieprzerw anym  szeregiem
w ysileń , to j e s t  p racą.

Następnie widzimy ludzi oddanych u t rzym yw aniu  porządku, czuw aniu  
nad  sprawiedliwością, upewnianiu  bespieczeństwa publicznego, tak  aby k a ­
żdy cz łonek  sp o łe cz eń s tw a  m ó g ł  spokojnie p racow ać i swobodnie używ ać 
owoców swej p racy, aby  był zabesp ieczonym  od przemocy i m ógł  spe łniać 
zadan ie  sw ego  życia w sposób  na ju ży teczn ie jszy .

Oto obraz  m row iska,  albo raczej różnych  m row isk  społecznych , ob ejm u­
ją cy c h  n ieskończoną  ilość p racow ników  wszelkiego rodzaju!

W ę ze ł  niewidzialny łączy  to w szys tko  —  istnieje pewne uczucie p o w sze ­
c h n e / p a n u j ą c e  nad w szys tk iem i ludźmi, is tnieje pew na  s i ła ,  pewien rodzaj 
a t trakej i  spo łecznej ,  k tó ra  z w rac a  w szys tk ie  u s i łow an ia  z  jednej  s trony  ku 
zaspoko jen iu  potrzeb indiwidualnych, —  z  drugiej ku użytecznośc i p ow sze­
chnej,  ku pożytkowi s p o łe c z e ń s tw a ,— a tą  s i łą  j e s t  interes osobisty.

K ażdy  z nas  widzi s ię  zm u szo n y m  przez  na tu rę  do dbałości  o sam o  z a ­
chow anie .  Pod w yrazem  kaidy rozum iem y tu je d n o s tk ę  zupe łną ,  t. j .  g łow ę  
rodziny, j e d n o s tk ę  p rzew odniczącą i odpowiedzia lną za  c a łą  g rupę .

K ażda  wdęc z tych je d n o s te k  powmduje s ię in te resem osobistym. Lecz n a ­
tu ra  rzeczy j e s t  ta k ą ,  że każdy  bez w yją tku  myśląc o sobie, o zaspoko jen iu  
sw ych potrzeb, p racu jąc  od r a n a  do w ieczora  we w łasn ym  interesie ,  pracuje 
za raze m  i w interesie innych. Rolnik w s ta jąc  rano, nie mówi sobie: „ z a s ie ję  
zboże w in teresie mych bliźnich, dla s tan ia  się im u ży teczny m .” ' N ie,— ow ­
szem , powiada on sobie: „ z a s ie ję  zboże dla wyżywienia w łasn eg o  i u t r zy m a­
nia swej rodziny, nad to  dla o t rzym ania  p rzew yżki k tó rą  u s tąp ię  innym, co 
mi w zamian zbo ża  d ad z ą  wyroby w łasnej  p racy .’’ W  taki to sposób  ród 
ludzki u trzym uje  s ię dz ia ła lnośc ią  in teresu  osobis tego  pow od u jącego  tu rol­
nikiem.

Zamiana! to znów  inne wielkie s łow o , wielka dźw ignia  spo łeczna!
Podobny s to su nek  istnieje pomiędzy wszystk iem i innemi ga łęz iam i c z y n ­

ności spo łecznej.
W szy scy  pracu jąc  dla siebie sa m y ch ,  p racu jem y dla innych w sku te k  tej 

s iły , tej a t t rake j i  na tu ra lne j ,  k tó ra  sp oc zy w a w sercu każdego  cz łowieka, 
a  j e s t  n ią  in teres  osobisty.

In teres  ten osobisty w cale nie w y łą c z a  żadnego  innego p raw ego uczucia. 
Nie w y łąc za  miłości rodziny, po n iew aż j e s t  on najbardzie j drażliwym gdy 
w łaśn ie  chodzi o rodzinę. Nie w y łącza  uczucia  obow iązku, uczucia  sp raw ie ­
dliwości, pon iew aż os ta teczn ie  sprawiedliwość j e s t  to uznan ie  in te iesu  inn jch ,
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in te re su  p o w sz e c h n e g o . T e in  b a rd z ie j nie w y łą c z a  u c z u c ia  ż y c z liw o śc i, m i­
ło s ie rd z ia , an i te ż  u c z u c ia  m iło śc i s ła w y , u c z u c ia  p ięk n a  i t. p , p o n ie w a ż  
w sz y s tk o  to  j e s t  u ż y tk o w a n ie m , rz e c  m o ż n a , s e rc a , u ż y tk o w a n ie m  u m y s łu , 
i kon iec  końcem  s ta n o w i n a jm ils z e  z a sp o k o je n ie  p o trz e b , z  k tó ry c h  w y p ły w a  
in te re s  osob isty -

W idzim y  s tą d , że  j u ż  n a  sa m y m  w stęp ie  w podw o je  n a sz e j n au k i, s p o ty ­
k a m y  p o w sz e c h n e  a  b a rd z o  p o c ie s z a ją c e  praw '0, p ra w o  harmonji interesów.

II.

L u d z ie  z a p e w n ia ją  so b ie  z a sp o k o je n ia  sw y c h  p o trz e b  f izy c zn y ch , u m y s ło ­
w ych  i m o ra ln y c h , z a  p o m o cą  n ie sk o ń c z o n e j liczby  ś ro d k ó w , k tó re  w  c a ło śc i  
sw ej s ta n o w ią  to , co z o w ie in y  ‘przem ysłem  (Industrie, Industrie humaine).

W y liczy ć  w sz y s tk ie  p o d e jm o w a n e  p rz e z  c z ło w ie k a  ś ro d k i, w sz y s tk ie  u ż y ­
w a n e  p rz e z  n ieg o  sp o so b y , w y silen ia  i w y k o n y w a n e  p ra c e  j e s t  n iep o d o b ień ­
s tw e m .

J e d n a k  d la  ła tw ie js z e g o  z ro z u m ie n ia  sa m e g o  p rz e d m io tu , m o ż n a  te  ró ­
żn o ro d n e  c z y n n o śc i c z ło w ie k a  ro sk la sy fik o w a ć .

O becn ie  w ch o d z ić  z a c z y n a  w  u ży c ie  p o w sz e c h n e  p o d z ia ł  ek o n o m ik i p r z e ­
m y sło w e j n a  s z e ś ć  c z ę śc i, czy li k la s , a  m ianow ic ie :

1 . P rzem ysł górniczy (In d u s trie  e x tra c t iv e ) ,  o b e jm u ją c y  w sz e lk ą  p ra c ę , 
m a ją c ą  n a  ce lu  w y d o b y w an ie  u ż y te c z n y c h  p rze d m io tó w  z  g łę b i z iem i.

2 . Przem ysł przewozowy ( in d u s tr ie  v o itu rie re ) z a jm u ją c y  s ię  p rz e m ie ­
s z c z a n ie m  przedm io tów '.

3 . P rzem ysł budowniczy ( in d u s tr ie  c o n s tru c tiv e ) , czy li p rac e  p o św ię c o ­
ne  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  b u dow ie , ta k  d om ów  m ie sz k a ln y c h  ja k  i fa b ry c z n y c h , 
s ta tk ó w ', d ró g  kom un ik acy jn y ch , portów ' i t. d.

4 .  P rzem ysł rękodzielniczy  ( in d u s tr ie  m a n u fa c tu r ie re ) , pod z ie lo n y  n a  
sztuki i rzem iosła , k tó re g o  z a d a n ie m  s ą  w sz y s tk ie  p rac e  zw ró co n e  ku  z m ia ­
nie p o s ta c i c ia ł  u ż y te c z n y c h .

5 . P rzem ysł rolniczy (ind . a g r ic o le )  w y z y sk u ją c y  s i łę  ro ś lin n ą  ziem i 
p rzy  pom ocy  in n y c h  c zy n n ik ó w  p rz y ro d y .

6 . P rzem ysł handlowy (ind . co in m e rę a n te  ou  co m m e rc ia le ) , k tó re g o  g łó -  
w nem  z a d a n ie m  j e s t  z a s p a k a ja n ie  p o trz e b  c z ło w ie k a  z a  p o śre d n ic tw em  w y ­
m ian y .

Z a u w a ż m y  p rz y te m , że  zamiana  j e s t  c z y n n o śc ią  w sp ó ln ą  w sz y s tk im  p r a ­
cow n ikom  ró żn y ch  k a te g o r ij  z a w a r ty c h  w ty ch  k la s a c h , j a k  ró w n ie  i k a te g o -  
r i j , o  k tó ry c h  d a le j będ z ie  m ow a.



—  198 -

M ożna bowiem  je s z c z e  p rzep ro w ad z ić  k lasy fik ac ję  m etodyczną , t. j .  u s ta ­
now ić pew ne podzia ły , pew ne k a te g o rje , w ro zm aitych  za tru d n ie n iac h , m a ją ­
cych z a  p rzedm iot p o trzeby  cz ło w iek a .

W  taki sposób  m o żn a  u tw o rzy ć  je d n ą  w ielką  k lasę  p racow ników  ze w szy ­
stk ich  tych , k tó rzy  się  tru d n ią  u lep szen iem  fizyczn i)  stro n y  czło w iek a ;

D rugą  k lasę  p racow ników — ze w szy stk ich  ty ch , k tó ry ch  sz czeg ó ln ie jszem  
zadan iem  j e s t  d o skonalen ie  um ysłu  czło w iek a ;

In n ą  k la sę — m ającą  w y łączn ie  n a  celu  po lep szen ie  moralności  człow ieka;
In n ą — w reszcie , k tó rej w y łącznein  zad an iem  je s t  up rzy jem n ien ie  ży cia , z a ­

b aw a  człow ieka;
Inną n ak o n iec—- s tan o w ić  będą ci, k tó rzy  z a jm u ją  się  czuw an iem  nad b es- 

p ieczeństw em  czło w iek a  sp o łe cz eń s tw a , ci k tó rzy  sw em i usiło w an iam i z a p e ­
w n ia ją  sp o łe cz eń s tw u  porząd ek , sp raw ied liw ość, u szan o w an ie  osób  i w ła sn o ­
ści: jed n ern  słow em  bespieezeństwo.

M am y więc d rug i sz e re g  pięciu k las  za tru d n ie ń , p rz ed sta w ia ją cy  w sposób  
bardziej w ybitny , bardziej s ta n o w c zy , o g ó ł p rac  z aw a rty ch  w przem yśle  
ludzk im .

Z au w ażm y  przy tem , że  każd e  z tych  za tru d n ień  odd z ia ły w a  n a  człow ieka  
tak  w z n ac ze n iu  sp ec ja lnem  j a k  i ogólnem ; w tak i sp osób  u p raw a  u m y słu  
podnosi m o ralność  i odw ro tn ie, to ż  sam o  się  też  d z ie je  i z  udoskonalen iem  
fizycznem  i t. d .

D odajm y tu  je s z c z e  u w ag ę  filo log iczną, że  w y raz  przem ysł {Industrie), 
po jm ow anym  byw a tak  w zn aczen iu  ogólnem  ja k  szczeg ó ln em . W  ję z y k u  
pospolitym , pod w yrazem  p rzem y sł, rozum ie  się  bardziej p rzem ysł ręko­
dzielniczy;  gdy loicznie i n aukow o, w y raz  ten s to su je  się  rów nie  dobrze  do 
p rzem y słu  ro ln iczego , j a k  hand low ego , k o p a ln eg o , p rzew ozow ego  i w  ogóle 
do każdej z  w yż w ym ienionych ka teg o rij z a tru d n ie ń , o d d z ia ły w ający ch  na 
cz ło w iek a .

W p ro w ad za jąc  p o w y ższą  k lasyfikację , dokonyw am y podzia ł daleko  lepiej, 
j a k  p rzy  k lasy fikacji z w y k łe j, w y ró żn ia jące j ty lko p rzem y sł ro ln iczy , ręk o ­
dzieln iczy  i handlow y —  a  k tó ra  p rzem y sł p rzew ozow y za licza  do h and low e­
go , p rzem y sł z a ś  k opalny  pom ija  lub łąc zy  z  roln iczym .

K lasyfikow ano tak że  w szy s tk ie  z n ac zn ie jsze  p race  ludzkości n a  dw a d z ia ­
ły: przem ysł fa b ry czn y  i przem ysł handlowy;  ro zum iejąc  pod pierw szym  
w szelk i rodzaj p rzeo b rażen ia  p łodów , pod drugim  z a ś  przemieszczenia  
onych . W  tem że zn aczen iu  W łosi u ż y w a ją  term inów : p rzem y sł transform a -  

cijny  i translokacijny.
W y różn ien ia  te isto tn ie  s ą  bardzo  lo iczne, lecz nie k lasyfiku ją  d o sta teczn ie

przedm io tu .
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III.

W szystk ie  te dz ia ły  p rzem ysłu , ca łe  życie , ca ła  d z ia ła ln o ść  pracow ników  
nie dopełn ia ją  się  przypadkow ie; w szystko  to nie j e s t  wynikiem  kapryśnej 
O patrzności, zm ieniającej co chw ila ży czen ia  i ro zk a zy . Nie w szystko  to 
w ypływ a ze s ta ły c h  praw naturalnych, k tórem i ludzkość się rządzi od p o ­
czą tk u  św ia ta  i zapew ne rządzić  się  będzie na  w ieki, — praw  natu ra lnych , 
s iła  k tórych  je d n a k  mniej lub  w ięcej się o słab ia  lub w zm acn ia  przez p raw a 
ja k ie  ludzie n ad a ją  sobie dobrow olnie i sw obodnie lub ja k ie  je j  s ą  sam ow ol­
nie narzucane .

O tóż, oddając się  badaniom  ekonom iki przem ysłow ej, s ta ra m y  się poznać 
te  p raw a n a tu ra ln e , po rusza jące życiem  ludzkości; s ta ram y  się  zdać sobie 
spraw y z n as tęp stw  spow odow anych p rzez p raw a sz tu czn e  w ład z  ro sk az u - 
ją cy ch  ludziom , z dobrych i z łych  sku tków  rosporządzeń  ludzkich, a  to ce­
lem u trzy m an ia  tych praw  w p ierw szym , z a ś  popraw ien iu  onych w d rugim  
raz ie . S tąd  reformy  spo łeczne.

Oto p ierw sze zadan ie  ekonom iki przem ysłow ej; pierw szy je j  cel! N aprzód 
stw ierdzenie natu ra lnych  praw  ludzkości w zak resie  pracy i p rzem ysłu , 
i usiłow ań  podejm ow anych dla zasp o k o jen ia  po trzeb  człow ieka; następn ie  
stw ierdzenie dobrych lub z łych  sku tków  praw  sz tu czn y ch  nałożonych  przez 
praw odaw ców  i rządy— oto dlaczego  n au k a  ta  nazyw a się  ekonom iką, t. j .  o r­
g an izac ją , ca ło śc ią  sy stem a ty czn ą . W yraz „ e k o n o m ja” m a bowiem dw a 
znaczen ia . Ma naprzód znaczen ie  o rgan izac ji, sy s tem u , m echanizm u p o ­
w szechnego: tak  nap rzy k ład  używ am y w yrażen ia  „ek o n o m ja  zw ie rzęc a”  
gdy m ów im y o ogóle uk ładu  p ierw iastków  c ia ła  ludzkiego; pow iadam y „ e k o ­
nom ja p rzem ysłow a” rozum iejąc p rzez  to n a tu rę , o rg an izac ję , n a tu ra lny  sy- 
s e m  p rzem ysłow ych  prac ludzi. A nas tępn ie  „ek o n o m ja” m a znaczen ie  śc i- 
s e jsze , znaczen ie  oszczędności ja k o  czynność robienia zasobu  dla u tw o­
rzenia po tężnego pom ocnika —  kapitału, k tó rem u częs to  d a ją  nazw ę ekono- 
mji, g ro sza  zaoszczędzonego .

Fenom en oszczędności j e s t  jednym  z w ażn iejszych  fak tów  ja k ie  bada 
ekonomika przemysłowa. P rzy w iązu je  ona do niej bardzo  w ielką w agę: je ­
dnak oszczędność nie stanow i w y łącznego  je j  p rzedm iotu , ja k b y  się  to p o ­
zornie zdaw ać m ogło .

Po takim  w yw odzie, znam y  ju ż  choć w części p rzynajm nie j znaczen ie  
te rm inu— ekonomika przemysłowa.

Lecz używ anym  je s t  i inny term in— ekonomja polityczna.
E konom ista , m. m aj. 2 .4
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T erm ina te , ja k  rów nie i m iano ekonomja spółeczna, d aw ane tej nauce, 
s ą  na jzupe łn ie j rów noznaczne .

Z astan ó w m y  się chw ilę nad tern.
Mówimy „ekonom ja  polityczna!” D laczegóż polityczna? P oniew aż w yra­

żenie to pochodzi od s ło w a  greckiego  polis, zn aczącego  miasto. S tąd — eko­
nom ja m iasta , a  w obszern iejszem  zn aczen iu  ekonom ja spo łeczeń stw a , ek o ­
nom ja spółeczna, soójalna. O sta tn i w yraz je s t  łacińsk im  i pochodzi od 
societas spo łeczeństw o .

E konom ja polityczna albo sp ó łeczn a  j e s t  w ięc ekonom ją, o rg an izac ją  s p o ­
łe cz eń stw a  p racu jąceg o  oczyw iście; a  s tąd  ekonom ika p rzem ysłow a je s t  tr z e ­
cim  synonim em , gdyż pod p rzem ysłem  rozum iem y ogó ł p rac ludzi żyjących  
i zo rgan izow anych  w spo łeczeństw ie .

Jed n ak , m ów iąc ekonom ja polityczna, często  łączono  n au k ę  tę  błędnie 
z polityką, od której ekonom ja przem ysłow a różni się  zasadn iczo . Istotnie 
po lityka, ja k o  nau k a , za jm u je  się  m echanizm em  w ładz , ich a trybuc jam i, ich 
funkcjonow aniem ; ekonom ika z a ś  przem ysłow a w cale nie w kracza  na to pole 
badań . P o lityka, ja k o  sz tu k a , za jm u je  się  adm in istrac ją  sw ych a jen tów , 
p row adzeniem  zbiorow ych in teresów  narodu , w k tó rych  zak res ie , ekonom ja 
po lityczna (albo p rzem ysłow a), z o s ta je  ro zsąd n ą  do radczyn ią , nie będąc 
w cale spó łzaw odn iczką .

Z  w yrażeniem  „ e k o n o m ja  sp o łe cz n a ’’ d o p u sz cz an o  się innego rodzaju  z a ­
m ącenia pojęć. Is tn ia ło  i is tn ie je  w ielu zw olenników  system ów  spo łecznych  
— now ych lub w ydaw anych  z a  takow e, k tó rzy  m a rz ą  o organizacjach pra­
cy, mniej w ięcej fan ta sty czn y ch  i o spo łeczeństw ie  bez w łasn o śc i i sw obody 
pracy  —  i k tó rzy  chcą w idzieć w sw ych ideach szczeg ó ln y ch , w sw ym  sp o ­
sobie po jm ow ania o rgan izac ji ludzkości, ekonomją spóleczną per excelen- 
tiam , a  naw et c a łą  um ie ję tność sp o łe c z n ą — o b e jm u ją cą  skąd inąd  ogó ł u sy ­
s tem atyzow any  um ieję tności m oralnych i publicznych; filozofję, e tykę, p ra- 
w o zn a w s tw o , h is to r ję , s ta ty s ty k ę  i ekonom ikę p rzem y sło w ą  lub s p o łe ­
czn ą  i t. d.

P odobnież popełn ia  s ię  częs to  zam ącen ie  w yobrażeń  p rzez  w yrażen ie , k tó re 
od dw udziestu  p ięciu  la t używ ano  w n a jro zm aitszy  sposób  i obecnie skoń­
czono  na zupełnem  onego zap o zn an iu , a  jak iem  je s t  słow o  socjalizm. Is to ­
tn ie , n iek tó rzy  o zn a cz a ją  tym  w yrazem  je d n ą  z  doktrym  now ych w yżej po­
trąconych , i w tedy w yraz ten m a ty le znaczeń  ile istn ie je  doktryn! Inni d a ją  
„socja lizm ow i” znaczcen ie  postępu  i zasto so w an ia  zasady  asocjac ji s to w a­
rzy szen ia ; chociaż w yraz asocjacja był przecie dosta teczn ie  zrozum iałym  
i nie po trzebow ał być zastąp ionym  p rzez inny! Inni je s z c z e  w y raża ją  
p rzez socjalizm  ideę m iłosierdzia i dobroczynności publicznej, albo ideę re ­
w olucji lub też  form ę rządu , k tó ryby  dokonał p rze tw orzen ia  spo łecznego
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wbrew  zasadom  w łasności i w olności. S tąd  je ś li dla jed n y ch , socjalizm  je s t  
liberalizm em  i postępem , dla drugich w yraża reg lem en tac ją  i sam ow ole. 
N ieodzow nem  je s t  zaw sze , przed rospoczęciem  rospraw  nad przedm iotem , 
poprzednio porozum ieć się co do zn aczen ia  nadaw anego  mu p rzez in te rlo ­
ku tora; szczęśliw ie je s z c z e , je ś li ten nie p rzyw iązuje doń kilku znaczeń 
odrazu .

O stateczn ie p rzy sz ło  do tego, że uży to  nazw y ekonom ji politycznej do 
oznaczan ia  w szystk ich  doktryn, gw ałcących  w łasn o ść  i sw obodę, i zm ierza­
jących  do pochłonięcia dzia ła lnośc i indiw idualnej p rzez państw o , t. j .  do ko­
m unizm u i sam o w ład z tw a, zupełn ie  z  nim jednoznacznego .

L ecz w raca jąc  do przedm iotu  g łów nego , pow tarzam y, że pomimo obawy 
zaw ik łan ia  w yobrażeń , w yrażen ia  „ekono in ja  sp o łeczn a” i „e k o n o m ja  polity­
czna” należycie pojm ow ane, są  synonim am i „ekonom iki p rzem ysłow ej.”

My trzym ać się  będziem y osta tn iego  w yrażenia.
W praw dzie w yrażenie to m oże oznaczać  ogran iczony  zak res stud ji odno­

szących  się w tak i sposób  do przem ysłu  rękodzieln iczego, ja k  ekonom ja ro l­
na i ekonom ja kom ercijna w sk az u ją  na  ogran iczony  za k re s  py tań  d o ty czą­
cych w yjątkow ie rolnictw a i handlu. Lecz mimo to , nie posiadam y term inu 
lepszego .

Je s t je sz c z e  jed n o  w yrażenie m niej odpow iednie, ja k  pow yżej p rzy toczo­
ne, a  m ianow icie ekonomja publiczna. W yrażenie to w inno być używ anem  
dla oznaczen ia jedyn ie  tego , co isto tn ie znaczy : adm inistracji ogólnych in te ­
resów  m iasta , prow incji lub p ań s tw a . „E k o n o m ja  publiczna”  istn ieje  ta k  s a ­
mo ja k  „e k o n o m ja  dom ow a:”  w podobny sposób  ja k  się  z a rz ą d z a  spraw am i 
w ew nątrz  dom u ( domus) , adm in istru je  się  też in teresem  ogólnym , in te resa­
mi spo łecznośc i:— gospodarzy  się , ekonomizuje, używ a się  rządnie a  o szczę­
dnie zasobów  publicznych lub zbiorow ych. S tąd  w ypływ a, że „ekonom ja 
publiczna nigdy nie pow inna być u w ażan a  za  synonim  ekonom ji politycznćj 
lub p rzem ysłow ej.

Z  powodu tych  rozm aitych w yrażeń , p o w sta ły  pew ne różnice pom iędzy 
specja listam i; lecz różnice te w istocie rzeczy  są  m a ło zn aczące . T ak  np. 
jedn i p rzen o szą  w yrażenie ekonom ji spo łecznej dla pow iększenia zak resu  
atrybucji nauki. Inni u żyw ając  nazw y  ekonom ja polityczna d a ją  n au ce  cia- 
śn ie jszy  za k re s  oznaczony dla ekonom ji spo łecznej, a  w iększy ja k  dla ek o ­
nom ji p rzem ysłow ej. M ało je d n a k  z n a cz ą  różn ice pojęć co do g ran ic  pola 
nauki, byle się było w zgodzie co do je g o  upraw y; co w łaśn ie  m a m iejsce. 
Nie m a to w iększej w agi nad p re ten sją  ja k ą  mogliby mieć np. pew ni fizycy, 
w prow adzając  ja k ą ś  część  chem ji do sw ej nauk i, albo odw rotnie, nad p re ­
te n s ją  chem ików , chcących przysw oić należący  do fizyki dzia ł o św ietle.

14*
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Jeszcze  je d n a  u w ag a .  W  przedmiocie nazw  um ie jętnośc i  i wynika jących 
s tąd  wniosków co do z a k r e s u  t rak to w an eg o  przez  nie przedm iotu ,  nie t rzeba 
przyw iązyw ać  żadnej  wagi do etymologji  w yrazów , a  ro zw ażać  jedynie  
istotę nauki sam ej w sobie. F izyka  np. o z n acza  nau k ę  o na turze;  opierając  
się za tem  na e tymologji ,  w szys tk ie  nauki  j a k  chem ja ,  a s t ronom ja ,  botanika 
i t. d. t rak tu jące  na turę ,  byłyby częściami sk ładow em i fizyki, gdy tym czasem  
tak nie j e s t ,  g dyż  pod f i z y k a  rozumiem y pewną tylko część  nauk  przyrodni­
czych nie będących przedmiotem ani botaniki,  ani ast ronom ji ,  ani chemji,  
ani innych nauk,  zw anych  przyrodniczemu

T o ż  sam o  zupełnie  dzieje się z  imionami osób: gdy  zowiem y kogo po 
imieniu, u w a g a  n a sz a  zw raca  się p rzedew szystk iem  ku osobie nazw'anej,  nie 
z a ś  ku a trybutow i wyrażonem u zwykle  p rzez  iinie.

Również,  gdy się mówi: „ ek o n o m ja  polityczna, sp o łeczn a  lub p rzem y sło ­
w a ,  należy u su n ąć  z myśli znaczen ie  w yrazów  (rzeczow nika  i przym io­
tn ików ) sk ład a jący ch  pomienione wyrażenia:  j ed y n y  to ś rodek un ikn ię ­
cia mglistych, nieużytecznych, p re tensi jnych  rospraw . Dla uniknienia  w y ­
żej dotkniętych rozróżnień, n iektórzy  z  ekonom istów  podawali wnioski 
za  oznaczen iem  przedmiotu ich studji  jedynym  w yrazem . Ż ad n a  przecie 
z  tych prób nie powiodła się; posiadam y je d n a k  szczęś l iw y synonim  ekono-  
mji politycznej w w yrażen iu  „um ie ję tn o ść  ek o nom iczna” podległem mniej 
od innych błędnem u t łum aczen iu  (■). ►

IV .

S ąd ząc  z  powyższych  danych, zd aw ałoby  się  że w yk ład  ekonomiki p rze ­
mysłowej winien był być daleko pow szechnie jszym , j a k  nim j e s t  dotąd; że 
powinien byc zw róconym  nie tylko ku pewnym  klasom  sp o łeczeń s tw a ,  lecz 
ku  wszys tk im  klasom  bez w y ją tk u , poniew aż  obe jm uje  on zak re s  kwestij 
obchodzących w szys tk ie  w a rs tw y  spo łeczeńs tw a,  równie jed n o s tk i  z  klas 
na jl icznie jszych, j a k  i należące do klas najlepiej uposażonych .  W szy scy  
więc powinni posiadać dokładne  pojęcie pod tym względem. Jednak  pomimo 
to, j a k  powszechnie  wiadomo, publiczny w yk ład  ekonomiki zaledwo te raz  do­
piero poczyna na  p rawdę wchodzić  w życie.

C) N ajodpow iedniejszym  jed nak  term inem  je s t  w yraz, greck i, przyw ołany do  
życia  przez sam ego profesora fGarnier) — m ianow icie ekonom ika  tak w ybornie od ­
pow iadający terminom: statystyka, polityka, fizyka i t. p. D ta tego  też  term in ten  
z o sta ł przyjętym  i przez redakcję E konom isty.
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S k ą d  po dobn e  o p ó źn ien ie?  s ta d  że  ten  ro d z a j s tu d ji  b y ł sz c z e g ó ln ie j z a ­
p o zn an y m  i o s ła w io n y m , że  n a w e t p o w a g a  n a u k i eko n o m iczn e j b y ła  sk o m ­
p ro m ito w an ą .

A n a p rz ó d , p ie rw s z a  p rz y c z y n a  leży  w  ró żn icy  n a z w  sa m e j n a u k i, p o ch o ­
d z ą c y c h  z  p rz e s z ło śc i .  W  XVIII w iek u  m ów iono  e k o n o m ja  p o lity czn a , d z iś  
— e k o n o m ja  s p o łe c z n a ;  p o w s ta ło  s tą d  z a m ie s z a n ie  w y o b ra ż e ń ; o b u d z iło  ono 
o b aw ę  n ie b e sp ie c z e ń s tw a , z n a le z io n o  te d y  pow ód  u s u n ię c ia  n a u k i ek o n o m i­
c zn e j z  w y k ła d u  p u b liczn eg o .

D alej s tu d ja  ek o n o m iczn e  p ro w a d z ą  do s tw ie rd z e n ia  w ad liw o śc i p raw  s p o ­
łe c z e ń s tw a , a  n a s tę p n ie  do re fo rm y  ra d y k a ln e j, do  z n ie s ie n ia  nadużyć. 
S tą d , o b u rze n ie  ludzi k o rz y s ta ją c y c h  z ty c h  n a d u ż y ć , k tó rz y  ro z d ra ż n ie n i na 
p u n k c ie  eko nom ik i p rz e m y s ło w e j, w ypo w ied zie li je j  z a w z ię tą  w o jn ę , n ie szczę - 
d z ą c  n ie ra z  i sa m e j czc i je j  zw o len n ik ó w .

Z  innej s tro n y  s tu d ja  ek o n o m iczn e  z a c z ę ły  o d b y w ać  s ię  p o rząd n ie  i n a u -  
kow ie  d o p ie ro  od w iek u , a  z a s a d y  do ja k ic h  one p ro w a d z iły , sp o tk a ły  p rz e ­
c iw n ików  w e w sz y s tk ic h  ty ch , k tó rz y  byli p rz e z  nie d o tk n ięc i w  sw y ch  p o ję ­
c iach : m ięd zy  filozofam i, m o ra lis ta m i, p u b licy s ta m i, ludźm i p o lity czny m i, 
a  n a w e t po m ięd zy  ludźm i re lig ijn y m i. N ie lic z ąc  licz n eg o  z a s tę p u  n a d u ż y ć  
i nie m niej licznych  p rz e są d ó w  lu d o w y ch , to  je d n o  ju ż  w y s ta rc z y  do w y tłó -  
m a c z e n ia  z a c ię te j  n iech ęc i, j a k a  ta k  d łu g o  s p o ty k a ła  ek o nom ikę  p rz e m y ­
s ło w ą .

D o tąd  je s z c z e  w ielu  w idzi w  n iej n ie n a u k ę , le cz  ty lk o  s tu d ju m  za led w ie .
J e s t to  je d n a k  d z iec in n a  g ra  s łó w  ty lk o . S tu d ju m  czy  n a u k a — m n ie js z a —  

c z y ż  to  nie je d n o ?  C zy  w u s iło w a n ia c h  d o k o n y w a n y c h  p rz e z  lud z i d la  z d o ­
b y c ia  so b ie  z a s p o k o je n ia  sw y c h  p o trz e b , w  d z ia ła ln o śc i i o b jaw ac h  s p o łe ­
c z e ń s tw a  p ra c u ją c e g o  w  g rz e  p rz e m y s ło w y c h  in te re só w  — z n a jd u je  s ię  sp e ­
c ja ln y  p rzed m io t p o s trz e ż e ń , p rzy ro d zo n e  p ra w a  do s tw ie rd z e n ia ,  w yn ik i 
sp o w o d o w an e  p rz e z  p o g w a łc e n ie  tych  p ra w  p rz e z  p ra w a  sz tu c z n e  czy li lu d z ­
k ie .  C zy  j e s t  w  tern t r e ś ć  do  b a d a n ia , czy  b ad an ie  to  s ta n o w i p rzed m io t 
sz c z e g ó ln e j g a łę z i  w iedzy  lu d z k ie j?  O czy w iśc ie  d ać  m u sim y  od pow iedź tw ie r ­
d z ą c ą . Czy is tn ie je  ja k a  in n a  n a u k a  z a jm u ją c a  s ię  tem i ro zm a item i p rzed m io ­
ta m i?  o c z y w iśc ie  nie  is tn ie je . S tą d  sig  o k a z u je ,  że  n a s z a  n a u k a  m a  z ad an ie  
j a s n o  w y tk n ię te , i g ra n ic e  śc iś le  o k re ś lo n e . Z a p y ta m y  n a s tę p n ie , c z y  w  e k o ­
no m ice  p rz e m y s ło w e j s ą  p ew n e  a x jo m a ta , p raw d y  z a s a d n ic z e  na  k tó ry c h  m o ­
ż n a  b y ło b y  s ię  o p rz e ć , j a k  to  w id z im y  w e w sz y s tk ic h  n a u k a c h ?  n a jn ie z a -  
w o d n ie j. C zy  s ą  tw ie rd z e n ia  s ta w io n e  i ud o w o d n io n e  w  sp o só b  z a d a w a la ją ­
cy dla u m y s łu  i ro z u m u ?  S ą  bez  z a p rz e c z e n ia .  Z a p y ta m y  w re szc ie  cz y  nie 
tra f ia ją  s ię  ta k ie  p y ta n ia ,  k tó re  n ie b ęd ąc  o s ta te c z n ie  ro z w ią z a n e m i, s ą  j e ­
d n a k  c iąg le  b a d a n e  i z g łę b ia n e  o ty le , że s ta n o w ią  p rzed m io t s tu d ji  m e to d y ­
czn y ch  i n a u k o w y c h ?  B ez  ż a d n e g o  w ą tp ien ia .
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Inna przyczyna, w yp ływ ająca z sam ej natu ry  tych stud ji, tłum aczy  j e ­
szcze więcej trudności ja k ie  spo tyka ło  i sp o ty k a ' rospow szechnienie eko­
nomiki.

P rzedm iotem  tych s tu d ji j e s t  życie pow szednie, rozw iązanie py tań  ty c zą­
cych codziennych naszych in teresów , badanie położenia w którem  żyjem y; 
każdem u za tem  zda je  się że je s t  zdolnym  do sąd zen ia  o tern i do ob jaw ie­
nia sw ego zdania . K ażdy zapew ne m a pew ne praw o do tego, lecz ten do­
piero nabyw a go  w zupełnośc i, kto nieco popracow ał nad  tem i przedm iotam i, 
kto z a ją ł  się zdaniem  sobie spraw y z  objaśnień podanych p rzez ludzi nauki, 
k tó rzy  ju ż  pierw ej nad tern m yśleli i za stan aw ia li się. Jeśli pew ne pytania 
zo s ta ły  rozjaśn ione , je ś li  pew ne trudności były u sun ię te , trzeba  je  koniecznie 
poznać ażeby nie rospoczynać nanow o błędnego k rążen ia  w tem że sam em  
kole.

S tąd  w ypływ a, że s tu d ja  m etodyczne ekonom iki p rzem ysłow ej s ą  niezbędne.
S tu d ja  tak ie  dziś je ś li się  odbyw ają, to tylko przypadkow ie —  i nic dz i­

w nego , gdyby np. k to ś  s ły sz ą c  iż pieniądz, moneta stanow i przedm iot po­
w ażnego  naukow ego w yk ładu , w prostocie ducha nie rozum ie w cale onego 
potrzeby.

S poczyw a w tern je d n ak  wielki b łąd : trzeba  być bowiem dosyć specja ln ie 
w ykształconym , ażeby  mieć dokładne pojęcie o narzędziu  w ym iany. Nie 
w ystarcza tu  mieć p ieniądz w ręku; w cale też  nie ci co posiadają  najw ięcej 
pieniędzy, z n a ją  najlepiej n a tu rę  tego  narzędzia . Ja k iś  publicysta lub ekono­
m ista, k tóry  czasem , ja k  to  m ów ią, nie ma g ro sza  przy  duszy , zn a  się na 
istocie pieniędzy lepiej ja k  posiadający  krocie.

Inny bardzo w ażny  p rzyk ład  p rzed staw ia  bank poddany publicznem u 
śledztw u. D laczego pow ołu ją  do tego śledztw a ludzi obcych, a  nie bank ie­
rów  i ich k lientów ? Odpowiedź ła tw a : d latego że je ś li s ą  ludzie p rak ty czn i 
um iejący nietylko być bankieram i lecz i rozum ow ać o kw estjach  banku , je s t  
rów nie w iele osób, k tó re  najzupełn ie j nie um iejąc spe łn iać  obow iązku ban ­
kiera lub nabyw cy przedm iotów  handlu , um ieją je d n a k  lepiej sądzić  o kw e­
s tjac h  banku  ja k  sam i bankierow ie.

Oto s ą  powody dla których s tu d ja  ekonom iczne, pomim o ich w ażności, 
spo tykały  tyle p rzeszkód , i dla k tó rych  w ykład  publiczny zo s ta je  je sz c z e  
w dysharm onji z publiczną po trzebą.

V.

D la dok ładn iejszego  ocenienia isto ty  ekonom iki p rzem ysłow ej, w róćm y raz  
je szc ze  do pierw szego za łożen ia .
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W ierny, iż człow iek podejm uje  zn aczn e  u siło w an ia  dla w y tw orzenia 
w szystk iego  co mu j e s t  niezbędne do zaspoko jen ia  sw ych potrzeb. Cóż m u j e s t  
niezbędnem ? W iele rzeczy , k tó re  je d n a k  m ożna określić nie w ielu w yrazam i.

Człow iek d la zaspoko jen ia  sw ych po trzeb  fizycznych, um ysłow ych  i m o ­
ralnych , w ym aga: z  jednej strony  —  przedm iotów  m aterja lnych , z  k tórychby  
m ógł w yciągnąć korzyść , a  k tó re  s ą  w ytw orem  przem ysłu  ludzkiego; z  d ru ­
giej z a ś  s tro n y — pracy, t. j .  rez u lta tu  u siłow ań  sw ych bliźnich lub posług 
przez nich św iadczonych . M ożna w yraz ić  się  je s z c z e  k róce j, ob jąw szy  ró ­
żne w ytw ory , p racę lub p o słu g i, jednym  w yrazem  bogactwo.

T u  w łaściw ie  odstępu jem y nieco od zw yk łego  znaczen ia  b ogac tw a, d a ją ­
cego  nam  pospolicie w yobrażenie czegoś n iezw ykłego . W  tak i sposób  mówi 
się  o osobie m ającej p iękne m ieszkan ie , p e łn ą  s z k a tu łę  i m nóstw o  pięknych 
rzeczy , iż j e s t  bogatą . T u  z a ś  nazyw am y bogactw em  zarów no  rzecz  drobną 
ja k  i w ielkiej w agi. N ajm n iejszy  przedm iot, n a jm n ie jsza  p rac a , najm nie jszy  
ta len t, sk o ro  s ą  u ży teczn e , s tan o w ią  bogactw o; poniew aż bogactw em  je s t  
w szystko , co ty lko m oże zaspoko ić  n a sz e  po trzeby  fizyczne, um ysłow e i m o­
ralne.

Bogactw o o trzym uje  się  p rzez produkcją, w ytw ór. W y tw a rza  s ię  ono ze ­
w sząd , a  w y tw orzone  s ta je  się  przedm iotem  p rzysw o jen ia  i g rom adzenia . 
L udzie s ta ra ją  się  m ieć j e  dla siebie, zachow yw ać, posiadać , pom nażać. 
T a k  zdoby te  bogac tw a te , dzielą s ię  m iędzy ludźm i pod ług  pew nych praw ; 
u ży w a ją  się  d la za sp o k o jen ia  po trzeb  czyli spożywają się .

W szy stk o  to  s ię  odbyw a z  tem  w ięk szą  ła tw o śc ią , uży tecznośc ią  i ko rzy ­
śc ią  dla rodu  ludzkiego , im mniej ludzie sp o ty k a ją  p rzeszkód  fizycznych, ad- 
m in istrac ijnych  lub politycznych, albo te ż  obyczajow ych; im z  w iększą sw o­
bodą m ogą się oddaw ać sw ym  zatrudnieniom ; nakoniee im lepiej p rz e s trz e ­
g a ją  m ięd zy  so b ą  za sa d  s łu szn o śc i i spraw iedliw ości.

B ogactw o  zdobyw a się  p rzez  pracę; zaw ie ra  ono w  sobie dw ie w łasnośc i 
ok reślone dw om a w yrazam i bardzo  pow szechnem i, a  nie zaw sze  zrozum ia- 
nem i: użyteczność i wartość. •

Użyteczność —  je s t to  zbiór w łasności w szelkiego rodza ju  czyniących 
p rzedm io ty  zdolneini do za sp o k o jen ia  n aszych  potrzeb.

Wartość—je s tto  ta  d ru g a  w łasn o ść  rzeczy , k tó re  będąc uży tecznem i, są  
za razem  zdolne być zam ienionem i na inne im rów now ażne . P osiadam  np. 
d rzew o lub że lazo  —  k tó re  mi s ą  uży teczne : o tó ż  przedm ioty  te m ogą być 
rów nie uży teczne  dla innych , k tó rzy  mi dadzą  w  zam ian  z a  nie cu k ru , chle- 
ba , w ina, su k n a , w e łn y , w ilości rów now ażnej i t .  d.

Wartość je s t to  za tem  p o tęg a  nabycia przedm iotów , bogac tw a. R zeczy 
czyli w sze lk ie w ytw ory m a te rja ln e , m a ją  tę  w łasn o ść , p raca, u s łu g i, p o sia­
d a ją  j ą  rów nie. C z ło w iek , p rzez użycie sw ych rąk  lub sw ych  zdolności do
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pracy, ma środek zdobycia sobie równoważników tej pracy, których nastę­
pnie używa do zaspokojenia swych potrzeb.

Wartość więc wyraża się przez zamianę.

Wartość różni się od użyteczności tern, że użyteczność zawiera się 
w wartości, a nie odwrotnie. Użyteczność, ja k  wiemy, jest sumą własności 
sprawiających źe rzecz pewna jest potrzebną lub przyjemną; wartość, jest 
własnością rzeczy użytecznych, mogących stać się równoważnemi innym 
rzeczom.

Równoważność ta wyraża się czynnością zam iany , która wypływając 
z instynktu ludzkiego, jest wspólną wszelkiemu przemysłowi i wszystkim 
ludziom. Zamiana jest drugim rodzajem wytwarzania (produkcji). W ytwa­
rzamy bezpośrednio niezbędne nam przedmioty; następnie zaspokoiwszy swe 
potrzeby z zasobu własnego wytworu, z pozostałą resztą zwracamy się do 
innych, również go potrzebujących, a mogących dać nam natomiast odpo­
wiednią ilość ze swego wytworu. Stąd wielki podział pracy wświecie między 
miejscowościami, przemysłami i ludźmi; stąd różność zatrudnień i zabiegów.

Co jest wytwarzanie? Co się zawiera w tym fenomenie? Cóś bardzo pro­
stego; lecz o czem z góry koniecznie mieć trzeba dokładne pojęcie, dla mo­
żności zupełnego zrozumienia wszystkich pytań ekonomicznych.

W wytwarzaniu, nie ma „tworzenia”  w absolutnem znaczeniu wyrazu, jest 
tylko wytworzenie użyteczności i wartości. Człowiek nie jest w stanie, jak  
tego dowodzi chemja, stworzyć cokolwiekbądź w zakresie materji; równie 
me jest on zdolnym zniszczyć cokolwiek: spożywając lub wytwarzając, 
przeobraża tylko. Dla wytworzenia np. szklanki, używa się mieszaniny 
krzemionki i sody, która pod wpływem wysokiej temperatury rospuszcza się 
w tyglu, a następnie nadaje się temu rostworowi żądaną formę. W czasie 
palenia się lampy, zużywa się oliwa, lecz tworzy się natomiast gaz, pozo­
stający w powietrzu. Jest zatem przeobrażenie tylko; zniszczenia, we wła- 
ściwem znaczeniu— nie ma.

Człowiek więc nie tworzy, lecz tylko przetwarzając, wytwarza użyte­
czność i wartość. Jeśli się zaś mówi że człowiek tworzy, to tylko przez 
obrazowość mowy; co w istocie rzeczy nie jest dokładnem. Człowiek swą 
pracą sprawia że przedmioty nie mające użyteczności i wartości, nabywają
je, lub że przedmioty, mające tylko pewną użyteczność, pewną w artość__
nabywają większej; lecz czego innego nie tworzy.

Oto cały fenomen wytwarzania.

Zachodzi teraz pytanie, w ja k i sposób człowiek dochodzi do owego wy­
twarzania użyteczności wartości?

Dwoma drogami bardzo prostemi.
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N aprzód p rzeobraża m aterję  —  to p rzez zbliżenie, to p rzez ro z łączen ie , 
p rzez zw iązek  lub ro sk ład , m ieszan inę lub w ydzielenie. R obiąc szk ło  tip. 
zb liża krzem ionkę z sodą; d z ia ła  w tedy przez zbliżenie. W yrab iając  sodę, w y­
dziela j ą  z  m aterij ong zaw iera jących , i w tedy d z ia ła  p rzez roz łączen ie , ro z ­
łożenie, oddzielenie. N aucza n as tego  che in ja .

D rugi sposób w ytw arzan ia  s tanow i, w obec zmiany postaci, zmiana 
miejsca. D any przedm iot posiada uży teczność  i w arto ść  różne zupełn ie , 
stosow nie do tego  —  czy się  zn a jd u je  w  tern lub innem  m iejscu; tam  gdzie 
będzie w ięcej dostępnym  dla spożyw cy , zdobędzie w iększą  u ży teczność , 
w ięk szą  w arto ść .

W ytw arzan ie  tak ie  odbyw a się  na barkach  ludzkich , na  grzbiecie m ułów  
lub koni, d rogam i żelaznem i, lokom otyw am i,— m nie jsza  w ja k i sposób , ja k ą  
s iłą  przyrody; biedny podw odnik w ytw arza , z  punk tu  w idzenia ekonom iczne­
go, tak  dobrze ja k  n a jb o g a tsze  stow arzyszen ie  ze sw em i drogam i żelaznem i 
i w span ialem i lokom otyw am i.

Z m iana  więc postaci lub m iejsca: pow iększenie uży tecznośc i i w artości 
p rzez tę zm ianę postaci i m iejsca; oto fenomen w y tw arzan ia  —  tw órczości 
ludzkiej, u ży w a jąc  zw ykłego  ję z y k a  przenośn i.

Bez w zględu jak ib y śm y  p rzem ysł rozw ażali, nie znajdziem y innego obja- 
w u nad prostą zm ianę  postaci i m iejsca, z  czego  pow sta je  w ytw ór u ży te ­
czności i w artości now ych.

VI.

W arto ść , ja k  w idzieliśm y ju ż , w yraża się  w zamianie; zam ian a  je s t  d ru ­
gim  rodzajem  w y tw arzan ia . Z astan ó w m y  się nad tern:

Z am ian a  byw a albo zupe łn ie  p rostą  (le  troc), albo nieco więcej skom pli­
k ow aną .

1 lo s tą  je s t  w tedy, gdy  się  bezpośrednio zam ien ia  rzecz  na rzecz, pracę 
n a pracę, rzecz na pracę lub p racę na rzecz. Je s tto  zam ian a  odbywmjąca się 
codziennie w na jrozm aitszych  w arunkach  życia; zam ian a  p an u jąca  praw ie 
w yłącznie w k rajach  m ało  posuniętych  w ośw iacie lub m ało  za ludnionych. 
N a w si np. w ieśn iak  bierze n ieraz kilka ja j ,  bez w iedzy sw ej żony, niesie je  
do karczm y i d o sta je  za  nie w ódki: oto p ro s ta  zam iana . L ecz czynność z a ­
m iany, kom plikując się nieco, s la je  się  tern nie mniej ła tw ie jszą  w w y k o n a ­
n iu , w k rajach  za ludnionych  i przem ysłow ych .

O ddaw na znane  były dw a p ierw iastk i, dw a k ru szce— zło to  i s reb ro — po­
siadające w daleko w yższym  stopn iu  nad w szystk ie  inne , pew ną ilość w ła-



-  208 —

sności fizycznych, chem icznych, este ty czn y ch  i ekonom icznych , czyniących 
j e  najw igcej zdoinem i do zam ian y . L udzie  c zu ją  p o trzebę  nosić j e  n a  sobie, 
ozdabiać  niem i sw e sp rz ę ty  i ro zm aite  przedm ioty; z n a jd u ją  je  przyjem nem i 
dla siebie — i s tą d  p o w sta je  spożycie ich ogólne, p o w szechne . T e  zatem  
k ru szce  m a ją  w ielką uży teczn o ść  ze  s tan o w isk a  ekonom icznego. Z drow y 
rozsąd ek , gdyby go  s łu c h an o , m ógłby  używ an ie  ty ch  k ru szcó w  potępić  ja k o  
zb y tek ; lecz, ze  s tan o w isk a  ekonom icznego , skoro  ty lko się  u ży w ają  i sp o ży ­
w a ją , skoro  p osług iw an ie  się  niem i sp raw ia  p rzy jem n o ść , skoro  się  robi ofiary 
d la  ich nabycia, trzeb a  zgodzić  się  na  to , iż p o siad a ją  one isto tn ie  bardzo 
w ielką  u ży teczn o ść . A nad to  p rzedm ioty  te  s ą  je s z c z e  poszu k iw an e  dla u ż y ­
tk u  a rty s ty c zn e g o , p rzem y sło w eg o , lekarsk iego , z  pow odu w łaśc iw ych  im 
przym io tów .

W szy scy  p rze to  p rzy jm u ją  j e  chętn ie  w zam ian ie , poniew aż je s t  pew ność 
ła tw eg o  ich pozbycia się  lub z a s to so w an ia ; i w ła śn ie  d la teg o , że  każd y  je  
p rzy jm u je  z  ła tw o śc ią , w szy scy  się  p rz y zw y c z a ja ją  do tego  ro d za ju  z a m ia ­
ny często  p o w ta rza n e j. K ażd y  z  n a s  nie będąc kupcem , n ie robiąc n aw et 
żad n eg o  zak u p u  i sp rzed aży , dopełn ia  tej czynności w sw ym  u m y śle  k ilk a ­
kro tn ie  n a  dzień; oblicza np . że pew na ilość  złota  lub srebra  m o g łab y  mu 
d o sta rczy ć  pew ną ilość chleba, w ina, innych  przedm io tów  p ierw szej p o trz e ­
by lub p rzy jem ności i t. d. Pow oli p rz y zw y c z a ja  się  do tych  obliczeń. T ym  
sposobem  dw a  te  tow ary  (bow iem  z ło to  i sreb ro  s ą  tak iem iż tow aram i j a k  
k a ż d y  inny p rzedm io t) s ta ją  się  pośrednikam i, narzędziam i pow szechnem i 
zam ian y  i ob iegu , w postaci monety.

Z  pow odu u z n an ia  w arto ści m onety , p o słu g u jem y  się  n ią  chętn ie  ja k o  
pośrednikiem , niety lko dla d o p e łn ian ia  zam ian y , lecz i dla ocen ian ia  w sze l­
kich bo g actw . Z  tru d n o śc ią  zdalibyśm y  sobie sp raw ę  z w arto ści jak ieg o  
przedm io tu , gdybyśm y, po rów nyw ając  go  z różnem i innem i przedm io tam i, 
mówili: w a rt 011 ty leż  co ten , lub p ó łto ra , dw a razy  ty le  co tam ten , dz iesięć  razy  
ty le co inny i t. d . L ecz  zam ien iw szy  w arto ść  ty ch  przedm iotów  na w arto ść  
z ło ta  lub sre b ra  (b iorąc  z a  jed n o s tk ę  ocenienia  w a rto ść  pew nej ilości s ta łe j 
dw óch tych  k ru szcó w  czyli m o n e t), dokonyw am y daleko łatw ie j p o ró w n a­
n ia  —  u s ta n aw ia m y  spó lnego  m ianow nika pom iędzy rozm aitem i p rzed m io ta ­
m i, p rzen o sim y  w arto ść  w szy stk ich  rzeczy  na  w a rto ść  z ło ta  lub sreb ra , t. j .  
monety, i z a tem  o trzy m u jem y  ich cenę, t. j .  w a rto ść  rzeczy  w y rażo n ą  w w a r­
tośc i z ło ta  i s reb ra .

K w estje  ceny i monety s ą  bardzo  w ażn e  w nau ce , i z n a jd u ją  w  niej d o ­
sta te cz n e  ro zw iązan ie .
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VII.
W racając do głów nego naszego założen ia , jakiem  je s t  rozwiązanie w zu ­

pełności pytania: czem je s t ekonomika przem ysłow a? przypomnieć sobie m u­
simy, iż je s t ona naprzód nauką -przemysłu w ogólnem onego znaczeniu; 
następnie filozof j ą  niejako kwestij rolnictwa, handlu, rękodzieł i t. d. a na­
wet poniekąd fizjolog ją  społeczeństw a.

Nazywano j ą  równie nauką o pracy , nauką o wartości: są  to również na 
wzgląd zasługu jące  nazw y, ponieważ pojęcia pracy i w artości wchodzą w je j 
zakres i są  g łów ną je j podstawą.

Możnaby j ą  nazw ać jeszcze  nauką o zamianie; tern słuszniej, ile że po­
jęcie zam iany je s t  równie powszechnera i zw iązanem  ze wszystkiemi ekono- 
micznemi objawami.

Nakoniec nazyw ano ją  —  najpospoliciej nauką o bogactwie; nie dlatego 
w szakże ażeby to m iała być nauka w skazująca jak  zostać bogatym , lecz 
z powodów daleko w ażniejszych. R ozw aża ona bowiem istotę bogactw a, 
przyrodzone praw a jego  różnych zwrotów i przeobrażeń, warunki w jakich 
ono się tworzy najkorzystniej, tak dla pracujących nad zdobyciem onego, 
jak  dla społeczeństw a w ogóle; dalej — rozw aża zasady najsłuszniejszego 
podziału bogactwa pomiędzy mającemi do tego prawo; —  nareszcie dlatego, 
że bada pod pewnemi względami najrozum niejsze i najkorzystniejsze użycie 
bogactw a.

Oto dlaczego ekonomika przem ysłow a je s t nauką o bogactwie.
Widocznem je s t  z powyższego że nauka ta dotyka również idei prawa, 

sprawiedliwości, słuszności, swobody. W idocznem je s t wreszcie, że naucza 
również bogatych ja k  i ubogich; że je s t  nauką dla w szystkich, badającą n a ­
turę rzeczy ze stanow iska ekonomicznego i w skazującą odpowiednio do obe­
cnego stanu wiadomości: —  ja k a  produkcja je s t  najkorzystniejszą dla jedno­
stek i dla społeczeństw a, jak i obieg najodpow iedniejszy, —  podział n a js łu ­
szn iejszy— i jak ie  najrozum niejsze spożycie tego w szystkiego, cośmy zwykli 
nazyw ać bogactwem.

Widzimy więc, że zadaniem  ekonomiki je s t badanie w szystkiego tego co 
je s t użyteczne i słuszne, i objaśnianie jednego przez drugie.

T o w szystko cośmy dotąd powiedzieli o tej nauce jak o  traktu jącej o bo­
gactw ie nieuwalnia je j na pozór od zarzu tu  m aterjalizm u. Z arzu t ten w szak­
że upadnie sam  przez się, skoro sobie przypomnimy, że przez bogactwo n a ­
leży rozumieć w szystko to co przyczynia się do zaspokojenia nietylko fizy­
cznych lecz także umysłowych i moralnych potrzeb człow ieka. Nadto, nale-
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ża łoby  zarów no  objąć tym  za rzu tem  w szystk ie  g a łęz ie  p rzem ysłu  ludzkiego 
ja k  i nauki z a jm u jąc  się  ich postępem . R ozsądek  za tem  pow iada, że z a rz u t 
podobny j e s t  bezzasadnym .

VIII.

L ecz m aterja iizm  nie j e s t  jedynym  za rzu te m . J e s t  je sz c z e  wiele innych 
ja k  np. z a rz u t dążności an tidem okra tycznej, czyniony ze  strony  osób, k tó re  
nie w iedzą lub nie chcą w iedzieć, źe ekonom ika w łaśn ie  rehab ilitow ała pracę 
i upom nia ła  się o je j p raw a. P o w iad a ją  inni, że ekonom ika je s t  p rzeciw ną 
nauce ch rześc iańsk ie j, lecz ci nie za s tan aw ia li się nad tein, że zastosow an ie  
za sa d  ekonom iki prow adzi do harm onji pom iędzy różnem i k lasam i sp o łe ­
cz eń s tw a , do b ra te rs tw a ludów , do zm niejszen ia  w zstępków  i nędzy. W  s k u ­
tek  tak iego  zap a try w an ia  się , znaleźli się  ludzie k tó rzy  mieli p re ten s ję  u tw o­
rzenia ekonom ji politycznej ch rześc iańsk ie j, inni ekonom ji dem okra tycznej, 
inni w reszcie ekonom ji narodow ej ja k  francuskiej i t. p. Je s tto  tak  sam o 
niem ożebne ja k  u tw orzen ie chem ji ch rześciańsk iej dem okratycznej lub n aro ­
dow ej, ja k  gdyby n au k a  i p raw da w yn ika ły  z dogm atu  jak ieg o ś , z formy 
rządu  lub po łożen ia  jeograficznego!

N akoniec z a rz u c a ją  ekonom ice, że p ragnie w szystko  za g a rn ąć . Gdyby 
ty lko p o p rze s taw a ła  na rolnictw ie, hand lu , d rogach kom unikacijnych lub n a ­
w et na s ta ty s ty c e , k w estjach  finansow ych— nie byłoby nic przeciw  tem u do 
pow iedzenia, L ecz nie m a m iary w zuchw ałośc i sw ej i z a g a rn ia  pod sw ą 
chorąg iew  w szystk ie  nauki, sz tu k i, lite ra tu rę , adm in istrację , w ychow anie 
publiczne, ped ag o g ję  i t. d. Chce w ięc ow ładnąć ca łą  naukę sp o łeczn ą  pod 
p retex tem  źe p rzyb iera  niekiedy nazw ę ekonom ji spó łecznćj! chce zatem  
zm a te rja lizo w ać  sz tu k ę , lite ra tu rę  i w szystko  n a jsz lach e tn ie jsze  i t. d.

E konom ika w szakże  nie p o pad ła  w ten  błąd . Ja k  nie m a p re tensji k s z ta ł­
cen ia w zaw odzie  technicznym  ro ln ika , kupca , fab ry k an ta  i t. p.; tak  rów nie 
nie ro śc i sobie p raw a do dawmnia rad m alarzow i co do je g o  u tw orów , profe­
sorow i co do je g o  w y k ład u , urzędnikow i co do sposobu  w ym ierzan ia  sp ra ­
w ied liw ości, a  m in istrow i w yznań  co do dogm atu . Lecz za s ta n aw ia  s ię  nad 
tern ja k  w szyscy  ci ludzie p rac u ją  i ż y ją  ze  sw ej p racy, i bada ich li-tylko 
z  teg o  w y łączn eg o  stan o w isk a  ekonom icznego  —  co w łaśn ie  leży w je j z a ­
k resie . E konom ika rozb iera  rzeczy  po sw ojem u i pow iada ludziom  w szelk ich  
w ars tw  spo łeczeń stw a : w szyscy  ludzie p r a c y - c z y  p raca ta  będzie m ia ła  za 
p rzedm io t fizyczną czy m oralną s tronę  cz łow ieka  —  są  zarów no  użyteczn i, 
w szyscy  są  w ytw órcam i na tej sam ej z a sa d z ie , poniew aż w y tw arza ją  u ży te ­
czność i w a rto ść , — dwie w łasn o śc i bogactw a; poniew aż w szyscy  dla wy-
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twarzania używają pracy, kapitału, ziemi i czynników przyrody. Zatem 
w obrębie ekonomiki wszyscy ludzie pracujący, czyli przyczyniający się do 
wytwarzania użyteczności i wartości —  czy to bezpośrednio czy pośrednio, 
są równi. Tylko próżniacy stanowią klasę nieprodukcijną.

Oto prawo równoważności zajęć ze stanowiska społecznego. Istnieje ró­
wnież prawo so lida rnośc i rozmaitych gałęzi przemysłu, poniewraż wszystkie 
posługują się sobą wzajemnie; używają wzajemnego względem siebie odby­
tu; korzystają z postępu jak i każde z nich. uczyni; wreszcie cierpią z powodu 
strat przez którąkolwiek poniesionych.

IX .

Z tych rozbiorów ocenień i określeń, wypływa naturalny podział przed­
miotów odnoszących się do ekonomiki —  na 1) wytworzenie; 2) podział; 3) 
spożycie bogactw.

Możnaby z korzyścią dodać jeszcze dział jeden i umieścić go na drugiem 
miejscu, mianowicie obieg (cyrkulację) bogactw i objąć tym działem pytania 
odnoszące się do zamiany, odbytu i kredytu. Zresztą podział jest rzeczą 
dosyć obojętną, byle tylko treść nauki była odpowiednio przedstawioną.

Wprawdzie jest różnica między podziałem więcej lub mniej metodycznym, 
lecz i najlepsza metoda w tym względzie nie ma zbyt wielkiego znaczenia; 
istotę rzeczy stanowi jasność wykładu.

X.

Dla wytworzenia zmian i przeobrażeń, z których wypływa powiększenie 
użyteczności i wartości rzeczy, ludzie organizują się w ten sposób, że jedni 
przyjmują na siebie główny kierunek i są przewodnikami pewnych przedsię- 
bierstw, inni ich pomocnikami, ci pomocnicy znów mogą się stowarzyszać 
w taki sposób, że nie potrzebują przewodnika i sami sobie przewodniczą. 
Dąlej są ludzie nie mogący niczem rozrządzać jak  tylko swą pracą, inni 
zaś posiadający obok tego narzędzia do pracy. Pomiędzy temi narzędziami 
do pracy jedne są dane przez naturę: jak  ziemia i czynniki przyrodzone 
wszelkiego rodzaju; inne będące owocami ludzkiego przemysłu i oszczędno­

ści, które nazwiemy Jcapitałem.

Kapitał na polu przetnysłowem przedstawia się najczęściej, a nawet za­
wsze prawie, pod postacią maszyn lub udoskonalonyth narzędzi, nie mniej
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pod postacią nowych wynalazków. Maszyny zatem muszą stanowić ważny
dział ekonomicznego wykładu.

Dalej następuje praca, ponieważ przez nią, t. j .  za pośrednictwem czyn­
nych sił człowieka, wprawia sie w ruch kapitał i odbywa się wytwarzanie.

Skoro bogactwo jest wytworzonem, należy ono słusznie do tych, którzy 
się do wytworzenia onego pracą lub kapitałem przyłożyli. Stąd w wykła­
dzie ekonomji z kolei następuje dział o wynagrodzeniu, o zapłacie.

Stąd równie wypływają pytania odnoszące się do odsetka {procentu), 
jako wynagrodzenia za najem kapitału: jak np. czy operacje kredytowe po­
winny być pewnemi przepisami ścieśnione, czy wysokość odsetka winna być 
dowolną, czy też przez prawo ograniczoną i t. d.

Dalej nasuwa się ważne pytanie,— w jakich warunkach powinni się znaj­
dować ludzie, aby wytwarzanie najkorzystniej było prowadzone i aby podział 
wytworzonych bogactw najsłuszniej był doprowadzony? Czy przy organiza­
cji sztucznej, czy też w warunkach swobody? Odpowiedź na to nauka po­
daje w ustępie o korporacjach przeszłości i o swobodzie pracy, jako je ­
dnej z najważniejszych zasad ogłoszonych przez rewolucję francuską.

Lecz robotnicy swobodni, mogą się stowarzyszać dowolnie dla powiększenia 
owoców swej pracy. Ta możność stanowi treść ustępu o stowarzyszeniach 
ludowych, znanych od niedawna pod nazwą Towarzystw spółdzielczych 
(Societes cooperatives), tak nas dziś zajmujących.

[}alej _  widzieliśmy, że drugim rodzajem wytwarzania jest zamiana, 
a najglówniejszem onej narzędziem pieniądz, otóż w dalszym swym rozwo­
ju, nauka z kolei te dwa przedmioty rozbiera.

'Następnie: ponieważ zamiana odbywa się nietylko za pośrednictwem sa­
mej monety, lecz za pośrednictwem również znaków reprezentujących monetę 
wartości czyli bogactwo, zatem w dalszym wykładzie musi z kolei zająć

miejsce ustęp o kredycie.
Nakoniec, z okoliczności, że zamiana prowadzi się nietylko z najbliższymi 

sąsiadami, lecz i z mieszkańcami krajów więcej lub mniej oddalonych, żyją­
cymi na innych ziemiach, w innych okolicznościach i pod innemi prawami, 
wypływa wielkie pytanie wolności handlowij, wolności handlu międzynaro­
dowego, wolnej zamiany, która od dwóch wieków tak żywo dotąd porusza
powszechnie umysły.

Rozwiązanie tego ważnego pytania kończy systematyczny wykład, wyżej 
wskazanych pojedynczych ustępów ekonomiki.



Z N A C Z E N I E  H I S T O R Y C Z N E  E K O N O M I K I .
Lekcja wstępna w Szkole Głównej warszawskiej,

wyłożona przez W. Załęskiego.

Panowie!

R ospoczyna jąc  w yk ład  nauk i gospodarstw a narodow ego czyli ekonom iki, 
zw rócę uw agę panów  naprzód  na to, że m am y przed sobą je d n ą  z  n a jm ło d ­
szych  n auk  spo łecznych , k tó ra  liczne s ta c z a ć  m u sia ła  w alki, by zarobić na 
m iano n auk i i w yw alczyć sobie osobny za k re s  poszukiw ań. N a to  n iekorzy­
s tn e  położenie nauki w płynęło  to  m ianow icie, że m ia ła  s ię  z a ją ć  in teresam i 
m aterja lnem i cz łow ieka , zaspoko jen iem  je g o  po trzeb , szczególn ie j ze w n ę trz ­
nych. W  sta roży tnośc i, i po części w w iekach średnich , ludzie o d z n a c z a ­
ją c y  się  n au k ą  lub za s łu g a m i pom iędzy spó łobyw atelam i spoglądali z lekce­
w ażeniem  i z  pew nym  rodzajem  pogardy n a  dobra doczesne i m aterja lne , 
k tóre podług  nich nie m a ją  żadnej trw ałośc i i są  ty lko zjaw iskiem  p rze tn ija ją - 
cem św ia ta  ze w n ę trzn eg o . Ludzie pośw ięca jący  s ię  w ow ych czasach  poszuk i­
w aniom  g łębszym  naukow ym  sta ra li się  uw olnić od w pływ ów  zew nętrznych , 
pozbyć się  w szelkich  potrzeb cielesnych, ziem skich , ażeby  uw olnieni od tych 
przeszkód , mogli się  pogrążyć zupełn ie  w  poszukiw aniu  praw d odw ie­
cznych, leżących podług  ich pojęć poza św ia tem  lub nad nim. T ak ie  w aru n ­
ki n ie m ogły  sp rzy jać  u tw orzeniu  się  now ej nauk i. Ż eby po k azać  ja k  sam e 
w arunki ekonom iczne państw  s ta ro ży tn y ch  i w ieków  średnich  nie sp rzy ja ły  
u tw orzeniu  się  ekonom iki, p rzypa trzm y  się  trochę bliżej tym  stosunkom , 
a będziem y mieli jednym  dow odem  w ięcej, że w arunki i potrzeby  życ ia  w y­
w o łu ją  naukę i że nie m a nauki tak  abstrakcyjnej, k tó raby  mniej lub więcej 
nie op ie ra ła  się  na  potrzebie psychologicznej cz łow ieka, i że k ażd a  p o trze ­
buje okoliczności sp rzy ja jący ch  je j rozw ojow i.

Będziem y tym  sposobem  obecni przy urodzeniu  nauki go sp o d a rstw a naro ­
dow ego i poznam y jak ich b y  po trzeba było w arunków , żeby j ą  pow ołać do 
życia.
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Z aczn ijm y  od sta roży tnośc i, np. od h isto rji Indji, je d n eg o  z  n a jd aw n ie j­
szych  państw .

K raj ten przyrodzenie ho jnie zao p a trz y ło  we w szystko  co jakim kolw iek, 
choć naw et oddalonym  sposobem  m oże zaspoko ić  niety lko po trzeby  g w ałto ­
w niejsze cz łow ieka , ale naw et najw ybredn iejsze  je g o  zachcen ia . Człow iek 
po trzebu je , że tak  się  w yrazim y, tylko nachylić s ię , ażeby  k o rzy stać  z tych 
niezliczonych bogactw , którem i go p rzyrodzenie w tym kraju  w szędzie o to ­
czy ło . O tóż tu  w yrodziło  się  n a jab s trak c ijn ie jsze  pojęcie tego  św ia ta  i s to ­
su n k u  cz łow ieka do n iego. B ram ini nauczali lud że ten  św ia t zew nętrzny  
ta k  pociąga jący  dla zm y słó w , zaw iera jący  ty le bogactw , o szczęd za jący  c z ło ­
wiekowi w szelkiej pracy dla zaspoko jen ia  je g o  po trzeb , —je s t  tylko u łu d ą , z j a ­
w iskiem  pozornem  bez w szelkiej rzeczyw is to ści, coś n a k sz ta łt  fatym organy , 
zjaw isk iem  utw orzonem  jedyn ie  w celu odciągnięcia cz łow ieka od je g o  rze czy ­
w istego  p rzeznaczen ia . Tern przeznaczen iem  cz łow ieka  m iało  być oderw anie 
się  od św ia ta  zew nętrznego , zaparcie  s ię  w szelkich po trzeb  i dóbr doczesnych , 
a  n aw et i sw ojej ja ź n i (n iezależnej o so b is to śc i) ,— zatopien ie s ię  zupe łne  
w B ram ie, tej duszy  W sze ch św ia ta , by n ak o n iec , uw olniw szy się  p rzez 
śm ierć z więzów1 doczesności, o sta teczn ie  z lać  się  w je d n o  z B ram ą.

Jakże  przy takiem  pojęciu św ia ta  i s to su n k u  je g o  do cz łow ieka  m ogła 
pow stać n au k a , za jm u jąca  s ię  w yłączn ie  in teresam i m aterja lnem i ludzkości, 
zaspoko jen iem  je j  po trzeb  zew nętrznych , i op ie ra jąca  sw ój rozw ój na  ro z ­
szerzen iu  i co raz  w iększym  rozw oju tych po trzeb?

Ale i u innych państw  sta ro ż y tn o śc i, n aw et u Ortków  i Rzymian, s to ją ­
cych na św ieczn iku  ośw ia ty  ów czesne j, w arunki bytu  i rozw oju  dla nauki 
g o sp o d a rs tw a  narodow ego, były  ta k że  n iekorzystne . W  Grecji za sp o k o je ­
niem  potrzeb  m aterja lnych , rzem iosłam i i p rzem ysłem , za jm o w a ła  się  o so ­
bna k la sa  ludzi, k tórych  ja k o  niew olników  u w ażano  za  w łasn o ść  wolnych 
obyw ateli lub p ań s tw a  Nie p rzyznaw ano  tym  ludziom  żadnych praw  polity ­
cznych i żaden  z  nich p racą  nie m óg ł s ię  w yn ieść  nad poziom  całe j klasy.

W olni z a  to obyw atele , osw obodzeni od tro sk  życia m aterja lnego , mogli 
się  zupełn ie z a ją ć  in te resam i politycznem i p ań s tw a , bronić go sw em  ram ie­
niem , rządzić  ro zu m em ,— i chociaż osob istość  k ażdego  tak iego  obyw atela nie 
m ia ła  żadnego  p raw a w obec ca łeg o  państw a i in te res je g o  osob isty  zaw sze  
ustępow ać m u sia ł przed  in teresem  ogólnym , jed n ak że  każdy  z nich cz u l się  
c z ąs tk ą , choć bardzo  m a łą , tej w ielkości zb iorow ej, k tórej pow odzenie lub 
nieszczęście bezpośrednio  go  d o tyka ło . S tąd  owo lekcew ażen ie  za ję ć  
p rzem ysłow ych, n iedających  żadnych  p raw  politycznych i odciąga jących  od 
życia publicznego. Z re sz tą  sam o postępow anie osób za jm u jący ch  się p rze ­
m ysłem  nie m ogło  się przyczynić do usz lachetn ien ia  tych za ję ć . W idzim y
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bow iem  ja k  F en ic jan ie, a  z a  ich p rzyk ładem  K artag ińczykow ie, po części 
ta k że  i Grecy, przy handlu  za jm ow ali się  ta k ż e  i rozbojem  m orsk im , w edle 
tego  co im wr danej chwili w ięk szą  ko rzyść  obiecyw ało . S łynęli oni rów nież 
ze z łe j w iary , nie przebierali bowiem w środkach , p rze k ład a jąc  częs to  o szu - 
kań s tw o  lub zdzierstw o nad  środki godziw e d la do jśc ia  do posiadan ia  w iel­
kiej ilości dóbr m aterja lnych , a  m ianow icie w ów czas, kiedy d ro g a  pracy  rz e ­
telnej i sum iennej, b y ła  zb y t tru d n ą  lub d łu g ą .

N aw et w  R zym ie rolnictw o, początkow o bardzo  szan o w an e , nie d łu g o  cie­
szy ło  się  takiem  uznan iem . P oszanow anie  d la ro ln ic tw a trw a ło  bowiem ty l­
ko do czasu , kiedy zw ycięzkie leg jony  rzym sk ie  p rzekroczy ły  gran ice  n a tu ­
ra lne  W łoch  i b o g ac tw a złup ionych  pań s tw  Azji p łynąć  za cz ę ły  do w ie ­
cznego  m ias ta . B ogatsi obyw atele nauczy li s ię  n a  W schodzie  w yręczać  s ię  
w w szelk ich  za jęc iach  ekonom icznych niew olnikam i, k tó rych  n a  rynkach  D e­
los tłum am i kupow ali, ta k  że  n a  tej w yspie czasam i w  jeden  dzień do 2 0 0 0 0  
sp rzedano  niew olników . N astępn ie , b iorąc w  z a rz ą d  prow incje , uciskiem  
i g rab ieżą  zbierali sobie ogrom ne bogac tw a.

T a k i p rzyk ład  zg ó ry  m u sia ł zgubnie oddzia ływ ać n a  b iedniejszych  oby­
w ateli rzym skich . Z ubożeli z przyczyny  bezustaiS iych w ojen, nie m ieli czasu  
sam i upraw iać sw ych  pól, z ad łu ży w szy  się  u bogatszych  obyw ateli pozby­
w ali s ię  stopn iow a sw ych  posiad łośc i ziem sk ich , k tó re  op tym aci z a  d ługi 
n ieu iszczone albo przem ocą nabyw ali, z a k ła d a ją c  tam  gdzie daw niej w olny 
obyw atel rzym ski w  pocie c z o ła  u p raw ia ł ziem ię, ogrom ne park i, s ta w y  dla 
karm ien ia  w yszukanych  g a tu n k ó w  ryb; zboże z a ś  sprow adzili z  Sycylji, 
a  nas tępn ie  z  E gip tu . Biedny obyw atel rzym ski, pozbaw iony sw ej ojcow izny, 
nie m ogąc n aw et p racą zarobić n a  życie ja k o  p ro s ty  w yrobnik , g dyż  
op tym aci upraw iali sw e  posiad łośc i tłum am i niew olników , u d aw a ł s ię  do 
R zym u, dom ag a jąc  s ię  ch leba d la życ ia  i ig rzy sk  d la  rozryw ki (panem  e t 
c ircen ses) od p ań s tw a  k tó rem u  dopom ógł do opanow ania  św ia ta  i od a ry s to -  

racji d la k tórej zdobyw ał prow incje i trzy m a ł zdobyte ludy w  p o s łu szeń ­
stw ie . N ow a a ry s to k ra c ja  p ien iężna rzy m sk a , p o trze b u jąc  biednych obyw ateli, 
nap rzód  ich g ło só w  w  cen tu rjach  d la o trzy m an ia  u rzędów  i godności, n a s tę ­
pnie ich rwi dla w alczen ia  z  n ieprzyjacielem  zew nętrznym  i w w ojnach  do­
m ow ych, z a sp o k a ja ła  te żąd an ia  p o spó ls tw a. D la tego  to  p ro le tarja tu  s to łe ­
cznego  w iozły  okręty  zboże z  oddalonych prow incij państw a; sp row adzano  
dzikie zw ie rzę ta  z  pustyń  afrykańsk ich  i kupow ano g lad ja to rów  z  oddalonej 
G erm anji i z  k ra ju  S cy tów , by rozerw ać i zabaw ić tych panów  św ia ta . S tąd  
różnice m ajątkow e pom iędzy obyw atelam i ciąg le w z ra s ta ły . P ro le ta rja t 
rzym ski co raz  s ię  p o w iększa ł bez  nadziei w yzw olenia się kiedykolw iek p rzez
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pracę. Z  drugiej strony bogactw a arystokracji rosły; ale ponieważ źródłem  
ich była łupież prowincij i grabież całego  św iata , nie m ogły one działać 
na podniesienie pracy uczciwej i zalecać j ą  ludziom , k tórzy  bez trudu  oso­
bistego doszli do posiadania ogrom nych zasobów  m aterjalnych.

Ja k  wielkie były te  bogactw a osób pojedynczych, służy  z a  dowód że 
K resus tego tylko mienił być bogatym , kto był w stan ie w łasnem i fundu­
szam i u trzym ać ca łą  arm ję.

Przy  takich podstaw ach ekonomicznych państw a rzym skiego, w którem  z j e ­
dnej strony widzimy nędzę m aterja lną  i m ora lną ,— zaprzedaw anie swych g ło ­
sów , przekonań i krwi, dla m arnego k aw ałka chleba i igrzysk; z  drugiej zaś  
strony napotykam y ogromne bogactw a, połączone z najbardziej w yrafinowa­
nym zbytkiem , zabijającym  w człow ieku w szelkie poczucie jego  godności i s z a ­
cunek bliźniego. Przy takiem  położeniu czyż inogła pow stać nauk a  gospo­
darstw a narodow ego? Człow iek m yślący spótczesny, w idząc z jednej strony 
brak dóbr m aterjalnych, połączony z  upadkiem  m oralnym, z  drugiej znow u 
ich obfitość, prow adzącą z a  sobą rów ną, kiedy nie w iększą je szcze  nicość 
m oralną, nie w idząc nigdzie przykładu dojścia do tego posiadania pracą uczci­
w ą i rzetelną, czyż nie był zm uszony poniekąd odwrócić oczy od tych dóbr 
m aterjalnych , sprow adzających tyle nieszczęść n a  ludzkość, i szukać w ich 
zaparciu  się i pogardzie, wszelkich potrzeb udoskonalenia m oralnego i szczę­
ścia, k tórego bogactw a owe dać nie były w stan ie?

Ale ju ż  tu taj widzimy ja k  tylko praca uczciw a i m oralna może dać s ta łe  
podwaliny dla budowy społecznej. Ten  w spaniały  gm ach państw a rzym skie­
go, obejm ujący pod sw oje sklepienia św iat cały  ów czesny, na k tóiego  upię­
kszenie w szystko co tylko św iat starożytny  w ydał św ietnego sk ładać  się m u­
sia ło , nie o sta ł się przed podmuchem wolności, wiejącym z lasów  Germ anji. 
Ja k  gm ach bez pewnych fundam entów , oparty  na grabieży i n ieposzanow a- 
niu godności człow ieka, runął, zasypując  św iat swemi gruzam i. W praw dzie 
s ą  to gruzy w gpaniałe, w zbudzające podziwienie wieków następnych i dla 
których odkopania jeszcze  te raz  pośw ięcam y wiele zasobów  nabytych ciężką 
pracą- Ale pomimo to w szystko , są  to tylko zw aliska, życie z nich dawno 
uleciało i tylko pozosta łe  w nas, ja k o  spuścizna ze staroży tności, uszanow a­
nie i bo jaźń  bezwiedna w szelkiej siły  fizycznej, uchyla nasze czo ła  przed 
temi pomnikami zdzierstw a i gw ałtu .

Z wiekami średn iem i rospoczyna się  nowy okres rozw oju społecznego 
dla Europy. B urza k tó ra  się zerw ała  z  lasów  germ ańskich i rozsrożyła  na 
całym  ówczesnym  św iatem  cywilizow anym , obaliła  sz tuczną  budowę pan 
stw a rzym skiego i w lała nowe życie w cały organizm  społeczny. W praw dzie
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t a  b u rz a  obok zb u tw ia ły ch  obaliła  i n iek tóre  zdrow e częśc i teg o  g m a ­
chu , p rzy  kąkolu  w y rw ała  trochę  pszen icy ; a le  to  b y ło  ty lko c za so w e , a lbo ­
wiem  co tylko p o zo sta ło  zdrow ego z całe j o św ia ty  s ta ro ż y tn e j, w  n astęp s tw ie  
c za su  w yw alczy ło  sobie u zn an ie  i dopom ogło  w okresie  od rodzenia  do 
w zn ies ien ia  budow y ośw ia ty  now oczesnej.

W sz ak ż e  ta  n aw ałn ica  g e rm a ń sk a  p o trzeb n ą  b y ła . Je j bow iem , ja k o  też  
ca ły m  w iekom  średnim , k tó re  się  z  tej burzy  w y łon iły , zaw dzięczam y pod­
niesienie godności osobistej cz ło w iek a . P rz y c zy n ił się  do tego  duch n iezale ­
żności osobistej i w ygórow anego  indiw idualizm u, cech u jący  ludy  germ ań sk ie . 
Ludy te  n ie z am ieszk iw a ły  n aw et m iast, by się  .nie k rępow ać m uram i m iej- 
sk iem i, n ieu zn aw aly  żad n e j idei p a ń s tw a , k tó rab y  p o ch łan ia ła  jed n o s tk ę  po­
jed y n c zą . O nich ta  je d n o s tk a  s ta ła  w yżej od p ań stw a , k tó re  p o p rzestać  m u ­
s ia ło  na  luźnem  ty lko  po łączen iu  po jedynczych  osobistośc i.

Z  drugiej s tro n y  zaw d z ięczam y  clirześciaństwu ideę rów ności w szystk ich  
ludzi, o b a la jącą  w szelk ie  różnice, ja k ie  u rodzen ie  lub za jęc ie  k ład ły  pom iędzy 
spó ło b y w ate lam i jed n e g o  p a ń stw a  i różn ice  ja k ie  w y tw a rza  pom iędzy ludź­
mi należen ie  do tego  lub innego p ań stw a , do te j lub innej narodow ości. Je s tto  

.  idea  h u m an ita rn a , kosm opolityczna, k tó ra  pom im o blisko 1 9 \v ie k ó w , je s z c z e  
c zek a  n a  u rzeczyw istn ien ie . Idea  rów ności w  spó lnem  dziele odk u p ie ­
n ia  o b aliła  niew olnictw o, n a  k tó rem  położen ie  ekonom iczne ludów  s ta ­
ro ży tności by ło  o p arte . W praw dzie  ledw ie te ra z  z n ik a ją  o sta tn ie  sz c zą tk i 
niew oli w p ań stw ach  ośw ieconych , a le  obalenie je j  lega lności zaw d z ięczam y  
ch rześc iań s tw u . W szak że  n aw et A risto teles m v aż a ł podział ludzi na  w o l­
nych i niew olników , ja k o  w y p ły w ający  z  n a tu ry  zw iązk u  sp o łeczn eg o .

Ale kiedy zap y tam y  j a k ą  by ła  -podstawa ekonomiczna w ieków  średnich , 
to  p rzy zn ać  m usim y, że jeże li p a ń stw a  s ta ro ży tn e  oparte  były n a  przem ocy, 
to nie lepidj się  dzia ło  i w w iekach  średn ich . T u  rów nież pan o w ało  p raw o 
siln ie jszego . N arody ge rm ań sk ie  p rzem ocą  opan o w ały  daw ne p row incje  p a ń ­
s tw a  rzym sk iego , ich praw o było n a  o s trz u  m iecza. W zględem  narodow ości 
podbitych, trzym ali się  oni z a sad y  k tó rą  ju ż  w ypow iedział B ren n u s, p ro w a­
d zący  tłu m y  b arbarzyńsk ie  na  R zym , i k tó ra  się  w y raża  w  dw óch sło w ach : 
„ b ia d a  zw yciężonym  (vae v ic tis).”  T o  też  zajęc iem  na jp ro d u k c ijn ie jszem  b y ­
ło  rycerstw o , na jlep szem  narzędziem  p rodukcji m iecz, k tó ry  dopom ógł do 
o balen ia  p ań stw a  rzym sk iego . Niech w pocie c zo ła  p ra cu je  ro ln ik , p rzem y ­
słow iec  i kupiec; dość  jed n e j szczęśliw ej w ycieczk i by  pozbaw ić ich owoców  
kiikom iesięcznej p racy  i m ieć z  czego żyć i zby tk o w ać  bez pracy n a  c za s  ja k iś  
w obronnym  zam k u , zaczepionym  ja k  g n iazdo  orle n a  w ie rzcho łku  n ied o s tę ­
pnej sk a ły . H ańbą  było , ja k  m aw iano pom iędzy sz la c h tą  feudalną, dorab iać  się
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tego  p racą i potem , czego  m ożna było  k rw ią  nabyć. D osyć za tćm  było  m ieć 
zb ro ję , konia i zapy loną ta rc zę  herbow ą, by bez pracy , pędząc żyw ot b łęd ­
nego  rycerza , je ż d ż ą c  od zam ku  do zam k u , b iorąc u d z ia ł w każdej w yciecz­
ce , dopom agając  do g rab ien ia  biednych w łośc ian , n ap a d a jąc  n a  p rze jeżd ża­
jący ch  kupców , zarobić n a  odpow iednie sw em u stanow i i po trzebom  środki 
m a te rja ln e ,— i um ierając, każdy  tak i rycerz  był dum nym  z  tego , że nie z a w ala ł 
sw ych rąk  żadnem  za jęciem  poniżającem  osobę je g o  s ta n u , i że  p rócz o ręża  
żadnego  innego  narzęd z ia  za robku  w  ręk ach  sw ych  n ie trzy m a ł.

P ra ca  je d n a k  zw yc ięży ła . P ra c a  sum ienna , do k tó rej człow iek  j e s t  p rze ­
znaczony , albow iem  w  pocie cz o ła  pow inien za rab ia ć  n a  chleb sw ó j, d z ia ła  
podobnie do kropli w ody spadające j bezustann ie  n a  kam ień i nakoniec go  
p rzeb ija jące j. Ale ta k  ja k  po jedyncza k ropla n ie zd o ła  przebić kam ienia, 
ta k  te ż  i p raca  po jedynczego  człow ieka nie je s t  w  sta n ie  w yw alczyć sobie 
u z n a n ia ,— m ianow icie w  czas ie  p anow an ia  p raw a  siln ie jszego , kiedy trzeb a  
było  odpierać przem oc p rzem ocą . P o trzeb a  było  do tego  pew nego p o łącze­
n ia  s ił , by s ta w ić  czo ło  ary sto k rac ji feudalnej. O tóż pow ołanie bronienia 
pracy  uczciw ej p rzeciw ko g w ałto m  średnio-w iecznym , p rzy ję ły  n a  siebie 
miasta. Z a  ich m uram i sz u k a ł b esp ieczeństw a rzem ieśln ik  i p rzem ysłow iec; 
oni z  tych  m urów  bronili sw ych  p raw , po k azu jąc  s tanow i rycersk iem u, że  ręce 
od w ars ta tu  i rzem io sła  rów nie dzielnie w ład ać  um ie ją  o rężem , i że za jęcie  
przem ysłem  i rzem iosłem , za m ia s t o s łab iać  ducha  ludzkiego , czyni go  rów nie 
zdolnym  do bronien ia sw ych  p raw .

S tąd  w zię ły  początek  cechy i zg rom adzen ia  rzem ieśln icze, k tó re pod sw o - 
jem i chorągw iam i i n a  odg ło s dzw onu cechow ego, w ystępow ały  n a  m ury 
m ias ta , by odpierać napady  rycerstw a . Z abesp ieczona  m iejskieini m uram i 
p raca  ekonom iczna m o g ła  sw obodnie rozw ijać  s ię  i g rom adząc zasoby  m a ­
te rja ln e , podnosić m iasta  do bogactw a i po tęg i. D la w iększego  besp ieczeń­
s tw a , ja k  rów nież d la zabesp ieczenia podróżujących  kupców  i hand larzy , z a ­
czę ły  m ia s ta  łączyć  się , tworz«ąc zwńązki m iast, k tó re  nas tępn ie  s ta ły  się  
g roźnem i niety lko sz lachcie  feudalnej, a le  n aw et panu jącym . T ak im  by ł 
związek hanzeatycki n a  P ó łnocy  i miasta włoskie n a  P o łudn iu . M iasta te  
za w iązaw szy  dalekie sto sunk i handlow e, po tężne p racą  przem ysłem  sw ych 
m ieszkańców , p rzy sz ły  do w ielkiego znaczen ia  i potęgi i one to  p rzed staw ia ją  
pierw szy try u m f pracy  ekonom icznej nad  praw em  pięści i s ilą  fizyczną.

Od m iast o trzym yw ał zaw sze  pom oc każdy  nieprzyjaciel feudalizm u. Onc- 
to  dopom ogły panu jącym  do je g o  p rze łam an ia , ja k  np. królom  francuskim ; 
i z a  ich to  m uram i z a cz ę to  naprzód  m yśleć o naukach , k tó re  w szędzie z a ­
niedbane, ledwie ja k ie  tak ie  schronien ie zna jdow ały  po n iek tórych  k la sz to ­
rach. Mianowicie miasta włoskie, w zbogacone p rzez  handel, zaw iązaw szy
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stosunk i z  dalekim  W schodem  podczas w ojen krzyżow ych, pierw sze p rzy ­
g arn ę ły  uciekających  z  K onstan tynopo la  uczonych, k tó rzy  zachęciw szy  do 
poznan ia  daw nych p isa rzy  greck ich  i rzym skich , dali początek  odrodzenia 
n au k .

Ż e  za ję c ia  ekonom iczne nie o s ła b ia ją  uczu c ia  p iękna i nic n au c za ją  
g ard z ić  zdobyczam i ludzkości na  polu poszukiw ań i nauk , p rzyk ładem  s ą  te  
sam e  m iasta  i p aństw a w łosk ie . W idzim y np. w e F lorencji, ja k  dom bank ier­
sk i Medici przychodzi do n ieograniczonej w ładzy  w  tern m ieście i s ły n ie  ja k o  
p ro tek to r n au k  i uczonych. Pom im o tak ie  m ieszczańsk ie  pochodzenie, 
fam ilja  ta  liczy kilku m ężów  znakom itych , ja k  pap ieżów  L eona X i K lem ensa 
VII i p ro tek to rów  n auk  i uczonych , ja k im  był W aw rzyniec W sp an ia ły . R ó ­
w nież i Wenecja b ogata  sw em i s to su n k am i ze  W schodem , p rzyozdab iać  się  
za c z ę ła  w św ie tne gm achy , k tó re  i do tąd , ja k o  pom niki sz tu k i i a rch itek tu ry , 
budzą podziw  podróżnych . W idzim y za tem , że za jęcie  s ię  p rzem ysłem  i h a n ­
dlem  nie ostudziło  w  m ieszkańcach  W łoch  poczucia d la w szystk iego  co j e s t  
w ielkie, p iękne i dobre, lecz ow szem  było  p rzyczyną  odrodzenia sz tu k  i nauk  
któ re z  W ło ch  w zię ło  sw ój początek .

G łów nie w szak że  odkrycie drogi m orskiej do Indij W schodnich i A meryki 
i ogrom ny przypływ  z ło ta  i s reb ra  z  tych  dalek ich  posiad łośc i, p rzyczyn iły  
s ię  do zm iany po jęcia  o znaczen iu  i korzyśc i rozm aitych  za jęć .

P rzy  pom ocy tych skarbów  przyby łych  z  N ow ego św ia ta  i m iast, p rz e ła ­
m ali królow ie sz lac h tę  feudalną, k tó ra  przeciw ko broni palnej i w ojskom  
s ta ły m , nadzw yczaj kosz tow nym , o s ta ć  s ię  nie zd o ła ła . Z am ek  obron­
ny  i zbro je nie zab esp iecza ły  ju ż :  ry ce rza  i nie m ó g ł on dalej bezkarn ie 
trudn ić  się  rozbojem . P o trz eb a  by ło  z a ją ć  s ię  p rac ą  m oralną ko ło  roli, żeby 
nie d ać  s ię  w yprzedzić p rzez  inne s ta n y , albo te ż  s łu ż y ć  osobiście sw em u 
kra jow i. I tylko tam  u trzym ać się  m og ła  d aw n ie jsza  a ry s to k ra c ja  u rodzenia 
n a  sw em  poprzednio zajm ow anem  stanow isku , gdzie p rzy sz ła  do p rzekona­
n ia , ż e  czem  w iększe s ą  czy jekolw iek  p raw a , te in  w iększe rów nież obow iąz­
ki, i czem  w ięcćj k to  posiada  w sze lk iego  ro d za ju  dóbr, tern w iększa ciąży  
n a  nim odpow iedzialność. S tąd  też  w idzim y, że ty lko arystokracja angiel­
ska p rze trw a ła  w szy stk ie  rew olucje ekonom iczne i po lityczne, ale też  z a  to  
p łac i na jw iększe  podatk i po  h rab stw ach , pełn i bez w ynagrodzen ia  w szelkie 
w  nich u rzędy , ponosząc  w szelk ie k o sz ta  rep rezen tac ji, j a k  np. k o sz ta  z ja ­
zdów , sądów  p rzysięg łych  i t .  p. C hcąc p o zostać  n a jlep szą  c z ą s tk ą  narodu , 
p rzy jm u je  ona  do sw ego  g rona  w szelkie znakom itości, czy to  n a  polu nauk i, 
albo  p rzem ysłu  i hand lu , by s ię  tym  sposobem  ciąg le odm ładzać now em i s i­
łam i i zachow ać urok  z a s łu g i i pośw ięcenia przed narodem .

P oniew aż p ierw sze p ań s tw a  k tó re  p rzy sz ły  do bo g ac tw a  i potęgi w  w ie­
kach  now szych , ja k  np, Portugalja, Uiszpanja, n as tępn ie  Holandja i An-

i
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fflja, zaw dzięcza ły  to  bogactw o handlow i zag ran icznem u , a  m ianow icie, ja k  
pow szechnie sądzono , przyw ozow i z ło ta  i s reb ra  ze sw ych posiad łości zam or­
sk ich , szczególn ie j w ięc na handel za g ran iczn y  i n a  w szystko  co go podnieść 
lub rozszerzyć  m ogło , za cz ę to  zw racać  uw agę . W tedy  to p o w sta ł pierw szy 
sy stem  ekonom iczny, tak  zw an y  merkantili.itów, będący początkiem  nowej 
nauk i gospodarstw a narodow ego. P o w sta ł on w praw dzie bardziej z  p rak tyk i 
rządów  niż z poszukiw ań uczonych. M ianowicie C olbert, m in ister L udw ika 
X IV -go, pierw szy za s to so w a ł w w iększych rozm iarach  przep isy  tej szk o ły , 
w  celu przyciągnięcia ja k  najw iększej ilości z ło ta  i s reb ra  do sw ego k ra ju . 
Ja k o  środek ku tem u u w aż a ł p ro tekc ję  handlu  w yw ozow ego i p rzem ysłu  
k rajow ego  ów  handel za sila jąceg o .

O tóż z tego  system u  inerkan tiłistów , pow sta ł w następstw ie  czasu  system 
ta k  zw any  protekcji, opieki nad-p rzem ysłem  narodow!ym , k tó ry  je sz c z e  nie 
w e w szystk ich  k ra jach  u trac ił sw o je  znaczen ie  i zd a je  się  naw et odradzać 
w S tanach  Z jednoczonych  Ameryki pó łnocnej, w osobie znakom itego  p isa rz a  
C a r e  y ’a .

T o  jednostronne  p ro tegow anie n iek tórych  g a łęz i p rzem ysłu  z  pom inięciem  
innych, ja k  np. ro ln ic tw a i handlu  w ew nętrznego , w yw ołało  reak cję  na k o ­
rzy ść  m ianow icie ro ln ic tw a w e F rancji. R eak c ja  ta  d a ła  początek  now em u 
system ow i finokratów. [P rzedstaw icie le tego  sy stem u , należąc do ogólnego 
ruchu  zm ierza jącego  do rew olucji francusk iej i przeciw nego w szelkim  m ono­
polom  i przyw ilejom , żądali obalen ia w szelkich  szczegó ln ie jszych  przyw ile­
jó w , z  k tó rych  k o rzy s ta ły  ty lko  pew ne k la sy  przem ysłow e w k ra ju , a  to  na 
k o rzy ść  wielkiej m asy  ludności za ję te j up raw ą roli, k tó rą  dotąd w yzysk iw ały  
inne , liczebnie daleko m niejsze w arstw y  sp o łeczeń stw a  francusk iego . Głosili 
oni, że  tylko up raw a i za jęcie  s ię  rolą pom naża bogactw o narodow e, inne 
z a ś  za ję c ia  są  n iepłodne i u ła tw ia ją  ty lko w ym ianę płodów . Pom im o 
to  je d n ak ż e  w ym agali zu p e łn e j w olności w ym iany, i od nich to w zię ła  po­
czą tek  za sad a : Laissez faire, Laissez passer. U czonych tego  sy stem u  m ia­
now icie n az y w ają  ekonomistami i oni to  p ierw si ujęli w system  zasad y  
nauk i, m iesza jąc  j ą  je d n ak ż e  z  zasad am i należącem i do filozofji p raw a i in ­
nych  n ank  spo łecznych .

Jednocześn ie  praw ie z poprzednim  system em , w  przeddzień rew olucji f ra n ­
cuskiej po w sta ł trzeci system p rzezw any  przemysłowym w  A nglji. T w órcą  
je g o  j e s t  S zko t Adam Sm ith , z  k tó rym  rospoczyna się now y rozw ój ekono­
m iki. Ż y jąc  w k ra ju , k tó ry  w  sk u tek  ogrom nie rozw iniętego p rzem ysłu  fa ­
b rycznego , potężnej m arynark i handlow ej i w zorow ego gospodarstw a , p rzy­
sz ed ł do potęgi p ie rw szorzędnej, p o ją ł Ad. S m ith , że w sze lk a  p raca j e s t



—  221 —

w ytw órczą, i że zatem  praca ludzka, k tó ra  w szystko w ytw arza na jg łów niej­
szym  je s t  czynnikiem. W ychodząc z  zasady in teresu  osobistego i zu p e ł­
nej wolności spółzaw odnictw a (konkurencji) zbudow ał on sw ój system  eko­
nom iczny, k tórego rozszerzeniem  i uzupełnieniem  zajęli się uczniowie jego  
w Anglji i na lądzie stałym  Europy.

D okładniejsze określenie w szystkich powyższych system ów  ekonomi­
cznych, j a k  rów nież częściowej reakcji ja k a  obecnie z rozm aitych stron 
przeciwko system ow i Ad. Sm ith’a  się objaw ia, pozostaw iam y dalszem u wy­
kładow i, dzisiejszem  zadaniem  było tylko w ykazanie ja k  sam e podstaw y 
ekonomiczne społeczności europejskiej w starożytności i w w iekach śred­
nich i pojęcia jak ie  w ów czas panow ały  o godności lub szlachetności roz­
m aitych za jęć , przeciwne były  utwmrzeniu się osobnej nauki gospodarstw a 
narodow ego.

W idzieliśmy bowiem ja k  w państw ach staroży tnych  tylko zajęcie się 
spraw am i państw a, czynny udział w jeg o  zarządzie i obronie, były szano­
w ane, w szystkie inne zajęcia  pozostaw iano niewolnikom. W wiekach ś re d ­
nich, których charak ter je s t  przew ażnie religijny i rycerski, tylko posługa 
duchow na i rzem iosło wmjenne były szanow ane inne zajęcia  pozostaw iano 
m ieszczanom  lub poddanym . Ledwie w nowszych czasach , kiedy w ładza 
państw ow a z o s ta ła  wzm ocnioną, sz lach ta  feudalna z łam an ą , potw orzyły  się 
w iększe państw a, które dla wojen często  bardzo prowadzonych i dla potęgi 
tak  zew nątrz jak o  i w ew nątrz potrzebow ały wielkich środków  m aterjalnych , 
ekonom icznych. W tedy to  zaczęto  oglądać się za  źródłam i tych dóbr eko­
nom icznych i w'edle tego ja k  się w ydaw ało że  niemi były albo handel, albo 
rolnictwo, albo też praca ludzka, zaczę to  je  badać naukowm i w szelkie ro ­
bione na tern polu postrzeżenia zbierać w jeden  system  naukow y. Tern sfę 
tłóm aczy  że nauka gospodarstw a narodowego je s t  je szcze  tak  m łodą. Ale 
poniew aż postęp ekonomiczny od końca przeszłego  stulecia był wielki, 
zdzia łano  rów nież wiele na  polu nauki. Bo też i in teresa ekonomiczne s ta ły  
się obecnie pierw szorzędnem u Posiadając  początkow o znaczenie nie p rzekra­
czające granic pojedyńczego państw a, przyszły  one obecnie do znaczenia 
m iędzynarodow ego. Mianowicie przeprow adzenie re fo rm y  celnej i zasady  
wolności handlu w  stosunkach  m iędzynarodow ych w Anglji, w skutek  d z ia ­
łalności R o b e r t a  P e e l’a , C o b d e n’a i całej l ig i m anchester- 
skiej, m iało doniosłość w ielką, nietylko ekonom iczną, ale także i polityczną. 
Trudno było innym państwom  pozostać wtyle z a  Anglją; dlatego za  je j  
przykładem  i n iew ielkie j liczby innych, państw , ja k  np. Holandji, m iast 
hanzeatyckich, S zw ajcarji, k tóre ju ż  dawniej hołdow ały polityce wolności 
handlu, zaczę ły  i inne państw a europejskie o trząsać  się pom ału z przesądów: 
ekonom icznych.



T rak ta t handlowy Francji z  Anglj.-j, zaw arty 18C0 r., był pierwszym s ta ­
nowczym krokiem na tej drodze, uczynionym przez jedno z państw  lądu 
stałego Europy; po nim nastąpił cały  szereg’ trak tatów  z innemi pań­
stwam i, w których zasada wolności handlu coraz szersze znalaz ła  zasto so ­
wanie. Nakoniec Związek celny niemiecki po wahaniu się w rozm aitych 
kierunkach, będąc obecnie zupełnie pod wpływem Prus, wchodzi na drogę 
przeprow adzenia zasady  wolności, której to zasadzie rząd pruski od począt­
ku wieku bieżącego sta le  hołduje. Widzimy zatem , jak  w stosunkach mię 
dzynarodowych wpływ przew ażający m ają obecnie względy ekonomiczne.



WYCIĄG ZE SPRAWOZDANIA

B A N K U  P O L S K I E G O ,

ZA ROK 1868.

Operacje Danku w roku zeszłym  w ogóle zwiększyły się i daty rezultat 
pomyślny, wyjąwszy jedną operację przemysłową— młyna parowego, która 
spowodowała znaczne straty i obniżyła dochód czysty, tak iż ten wypadł 
mniejszy niż w poprzednim 1867  roku.

Główniejsze rezultaty r. z. przedstawiają się jak następuje:

1. S k u p  (e s  k o n t a) w e x 1 i.

W ex le  krajowe: Portfel z  dniem ' / lf, stycznia 18 6 8  r. wynosił
rubli 2 .2 2 9 9 8 3 ,93

Skupiono w ciągu roku:

w Warszawie . . . .  8 .3 5 8 0 3 9 ,74 '/<
w Łodzi 1 .1 1 7 3 8 6 ,73
w W łocławku . . .  1 .0 3 0 4 7 0 ,62

*  10 .5 0 5 8 9 7 ,03 •/,

Razem było w portfelu . . 1 2 .7 3 5 8 8 1 ,02 % 
9 .5 9 1 6 3 7 ,74 >/2Zrealizowano w ciągu roku . 

Pozostało wexli na rok 1869 3 .1 4 4 2 4 3 ,31

W  axle zagran iczne:  Portfel w d. */13 stycznia . 
Skupiono w ciągu roku . 2 .4 2 3 3 9 9 ,36 '/a 
Zrealizowano . . . .  2 .4 3 8 4 1 8 ,97

4 1 6 5 3 , >/a

Uby ł o .  . . 
Pozostało w roku 1869  .

1 5 0 1 9 ,90 '/a 
2 6 6 3 4 ,60



Oprócz tego skupionych papierów  procentowych wylosowanych, byto
w d. • /„  s t y c z n i a ....................................   rubli 249410 ,88 ' /2

Skupiono w ciągu roku . 4 .019879 ,80 
Zrealizowano „ . 3 .952262,29 7/ 2

67617,50 »/aPrzybyło . 

Pozostało na r. 1869 . 317028,39

Wexli krajowych skupiono w 1868 roku: w Warszawie sztuk 9533, 
w Łodzi 2076, w Włocławku 1196.

Na jeden wexel w przecięciu przypada: w Warszawie rubli 876 ,,4, w Ł o­
dzi 538,24, w Włocławku 86 1 ,' 9.

Wysokość sumy użytej na skup, w ciągu roku, wynosiła w przecięciu: 
w Warszawie 1 .923545,65, w Łodzi 306909,60, w Włocławku 271590,9a.

2. P o ż y c z k i :

iWi zastaw papierów  procentowych:

Było w pożyczkach z d. ' / 13 stycznia 1868 r. . .
Wypożyczono w ciągu roku z doliczeniem procentu: 

w Warszawie dla 2780 osób 848945,91 ' / 2 
w Łodzi dla 1 osoby . . . 308 ,56
w Włocławku dla 8 osób. . 5705.87

przybyło . 

razem . .
Zwrócono w ciągu roku . . . .  

Pozostało w pożyczkach na r. 1869 .

965368,7 '

8 5 4 9 6 0 ,14 %

1 .820328,85 y 2 
1 .260943,42 '/ a

559385,43

N a  kosztowności:

Było z d. l/ l3 stycz. 1868 w pożycz, dla 4588 osób . 
Wypoż. w ciągu roku z dolicz, procentu 2481 osobom

. 7069 „

761020,50 «/2 
505027,80

Razem było pożyczek . . 7069 „ 1 .266048,30 */»
Zwrócono w ciągu roku od 2374 osób . 40 5 2 06,42 x/%

Pozostało na rok 1869 u 4695 „ . 860841 ,88
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N a  zastaw towarów  (płodów i wyrobów).
Było z d. */,, stycz. r. z. w pożycz, dla 672 osób rub li 8 23394 ,96
Wypożyczono w ciągu roku z dolicz. %  1453 osobom . 1 .378057,32 */2

Razem było w pożyczkach u 2125 osób . . 2 .201452 ,19 */2
Zwrócono w ciągu roku od 1697 „  . . 1.64 6611,58 '/2

Pozostało na rok 1869 u 428 „  . . 554840 ,60

Pożyczki na zastaw t o w a r ó w  w ciągu roku wynosiły:

N a wełnę Na cu­
kier

Na
zboże

Na inne 
towary | Razem

w W arszawie. . rubli 416040 315000 44060 775100
w Łodzi . . ♦ >5 138891,30 111850 . 285629 ,10 536371
w Włocławku • 51 17540 . 6700 • 24240

Razem . 55 572471,30 426850 6700 329689, i0 1.335711

W ciągu roku 1868 przyjęto w zastaw:
W e ł n y ............................. pudów  60023 / .  32
Cukru rafinowanego . . „  63835 —  9

„  w piasku . . .  „  1 5 3 1 9 2 — 34
Zboża.......................................... czetwerti 1101
Innych towarów. . . . pudów  38000

Pożyczki na zak łady przem ysłow e  z d. ' / 13 stycznia 1868 roku wy­
nosiły  ru b li  2.12 9 5 26,42 */2

W ciągu roku 1868 wypożyczono z dolicze­
niem % ..................................... ......  4 4 7103 ,87

Zwrócono wraz z %  . . „  328558 ,64 ‘/ 2
Zatem przybyło . . .  „  118545,22 ' / 3

Pozostało w pożyczkach na rok 1869 . . .  „  2 .248071,65

Pożyczki otrzymało zakładów 24, a w tej liczbie: 5 cukrowni, 5 fabryk że­
laznych, 5 młynów parowych, 1 cegielnia, 1 łazienki, 1 huta szklana, 1 
przędzalnia wełny.

Pożyczki rolnicze— na kupno machin rolniczych, bydła i t. p. z d. ‘/ 1S sty­
cznia 1868 r. wynosiły ru b li 331791,'09 %

W ciągu r. 1868w ypoż.zdo l.%  165916 ,54 
Zwrócono wraz z % .  . . . 119114,591/ 4

Zatem przybyło . . . „  46801 ,94 */4
. Pozostało na r. 1869. . „  378593,°*



a mianowicie w pożycz, na machiny 357938,31 */4 
na inne przedmioty 20 6 54,72 */2 

Pożyczki na dobra ziemskie wynosiły z d. ' / I3 stycznia 1868 r. na 298
d o b ra c h ...................................................................... rubli 1.319337

W ciągu 1868 r. dolicz, proc. . 59863,81 ■/,
Spłacono kapitału łącznie z %  223861,01 s/ 4

Zatem u b y ło ................................   163997.80 y4
Pozostało na rok 1869 na 291 dobrach . . .  „ 1.155339,193/,

3. R a c h u n k i  b i e ż ą c e ,  czyli kredyta otwarte na podstawie złożo­
nych do depozytu papierów publicznych, akcij dróg żelaznych, albo na wexlc 
zabespieczone hipoteką,wynosiły z d.'/, 3 stycz. 1868 rubli 5.958218,9H '/2

W ciągu r. 1868 zaliczono 31.5210G2,55ł/ 2 
zwrócono 31.973191,61

Ubyło . . „ 4 52129,05 '/2
Pozostało na rok 1869 ................................................. 5,506089,93

Cyfra kredytów otwartych w 1868 roku przewyższyła cyfrę z roku po­
przedniego o rubli 3.917905,«a.

Oprócz tego:
a) na rachunku bieżącym w banku państwa i na rozmaitych domach han­

dlowych Cesarstwa bank miał zd. y ,3 stycz. 1868 r. rubli 11195,93
W ciągu roku 1868 przesłał 833002,80 '/2
Z tego asygnowal . . . 790540,59 7a

Przybyło . . .  „ 42462,81
Pozostało na r. 1860. . „ 53658,1J

b) na domach zagranicznych
z d. y ,3 stycz. 1868 r. m i a ł .......................  „ 489401,84

W ciągu r. 1868 przesłał. . 3.032122,
Asygnował...........................  3.172984,09 %

Ubyło. . . „___ 1408 6 1,47 ■/,
Pozostało na 1869 r o k ......................  „ 348539,76 '/2

4. Na l e ż n o ś c i  od w ł a d z  wynosiły z d.
’/ , 3 stycznia 1868 r. . . . ' ................................ rubli 6.123047,02

W ciągu r. 1868 przybyło . 2.312337,02
Ubyło....................................... 2.873734,76 '/2

Ubyło • 7 „  561397,74 »/2
Pozostało na rok 1869   „ 5.561649,27 */a
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5. K a p i t a ł y  h i p o t e c z n e  z uposażenia banku i windykacji po­
chodzące i rozmaite z a l i c z e n i a  wynosiły z d. V,3 stycz. 1868 roku

ru b li 3 .373397 ,55 «/2
W roku 1868 przybyło z do­

liczeniem % ............................... 7 .173961 ,58 '/4
Ubyło przez spłatę kapit. i %  6 .941152 ,37 •/*

Przybyło . . .  „ 232809,21

Pozostało na rok 1 8 6 9 . . .  „ 3 .606206 ,60 '/2
a mianowicie: 

w funduszach przeznaczonych
na uposażenie banku . . . 103805 ,34 3/ 4

w kapitałach uregulowanych i za- 
bespieczonych spłacalnych ra­
tami przez umorzenie. . . 2 .698169,21 3/ t

w kapitałach nieuregulowanych. 1 38819 ,10
w z a l ic z e n ia c h ..........................  6 6 5 4 1 3 ,14

*

6. Z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e .  Z trzech zakładów przemysłowych 
pozostałych w posiadaniu banku na r. 1868, jeden, a mianowicie młyn paro­
wy na Solcu w Warszawie, z Najwyższej decyzji został sprzedany; tradycja 
nastąpiła 1 grudnia 1868 r.

M ł y n  p a r o w y  od ' / l3 stycznia po 19 listopada (1 grudnia), t. j. 
przez 10 miesięcy i dni 18 wydał mąki pudów 601489 za r. 890241 ,52; 
piekarnia zaś jego wypiekła chleba funtów 12.258501 w cenie rubli 
448 777,7 8.

Kapitał zakładowy młyna łącznie z wartością części odbudowanej po po­
żarze i z odliczeniem procentu na deteriorację wynosił z dniem 1 grudnia

rubli 4 3 9 1 1 4 ,«9 %
Kapitał obrotowy: ruchomo- 

ści oraz zapasy oddane nabywcy
przy tr a d y c ji...............................  119896,22

Wierzytelności młyna do od­
zyskania .  .........................  56780,38 '/a

176676,80 '/a

ilazem czynniki m łyna  » 615791 ,30
Zaliczenia od Banku na zakład po 1 grud. 1868 „ 966501,22

Zatem brak czyli strata wynosi  » 350709,92

I
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253039,76 %  
8157,0i %

42000,70

Tę cyfrę straty składają następujące szczegóły:
a) przypisany procent od kapit. zakład, i obrot. rubli 47512,40
b) strata na sprzedaży mąki i chleba po cenach

niższych od cen kosztu, z powodu nagłe­
go spadnięcia cen zboża, gdy z obawy 
podwyższenia, uczynione były znaczne 
zakupy w W ęgrzech........................................  „

c) reszta bonifikaty na deteriorate za' r. 1866 „
d) obniżenie przy tradycji wartości zapasów

i ruchomości, stosownie do kontraktu . . „

Razem j.  w ............................  „  350709,93

Z tej sumy pokryto funduszem rezerwowym 
Banku powyższe obniżenie kapitału obrotowego (d) „  — 42000,70

A resztę odpisano na ogólne straty Banku . . „  308709,23

P a p i e r n i a  w J e z i o r n i e  wyrobiła w r. 1868 papieru za rubli 
85491,98 %

Sprzedano zaś w tym roku za r. 109279,25.

Kapitał zakładowy fabryki (po strąceniu 40000 rezerwy z r. 1867) wy-
. ru b li  162838,02 ' / 4

18241,88 

181079,88 '

135534 ,"

nosił z końcem r. 1868 w nieruchomościach
w ruchomościach . . .

Kapitał obrotowy: zapas gotowizny, materja- 
łów, wyrobów', oraz w ie rzy te ln o śc i........................

Razem czynniki . . .

Zalicz, bankowe na papiernię. 344921,84 >/4
Przypisane proc. od kapitału . 15528,34 ' / 2

Bierniki . .

Brak odpisany na ogólne straty Banku . . .  „  43836,19 ' / 2

Po strąceniu przypisanych procentów, brak r. 28307,83 stanowiący stratę 
na biegu papierni, w ynikł skutkiem ograniczenia wyrobu papieru, zwłaszcza 
na bilety bankowe i pod stempel, obok jednostajnych kosztów administracji.

W a r z e l n i a  s o l i  w  C i e c h o c i n k u  przedstawia rezultat za rok 
1867. W roku tym wytworzono soli pudów 373541.

3 1 6 6 1 3 ," '/<

360450,18 %
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K apitał zakładow y warzelni z d. ‘/ 13 stycznia 
1868  r. wynosił: w nieruchomościach . . . .  rubli  4 4 4 5 3 1 ,48 ' / 4

w ru c h o m o ś c ia c h   „  1 7 6 2 1 ,17 ' / 2

„  4 6 2 1 5 2 ,613/ 4

K ap ita ł o b ro to w y   »  1 9 9 8 5 5 ,74

R azem  c z y n n i k i   „  6 6 2 0 0 8 ,39 :,/ 4
Z aliczen ia  bankow e op rócz  procentów  . . .  „  6 3 9 1 4 7 ,42

Przew yżka w  czynnikach . . . .  „  2 2 8 6 0 ,97 3/ 4
Że zaś przypisano procenta od zaliczeń Banku . „  3 2 7 0 0 ,32 ' / 2

Zatem  brak odpisany na ogólne stra ty  Banku
n o s i   „  9 8 3 9 ,34 »/4

S tra ta  pochodzi z  powodu iż skarb p łacił za  sól w arzoną cenę nieodpo­
wiednią kosztom wytworu. To też na rok następny 1868  cena podniesioną 
zo sta ła  z 30 -u  na 36  kopiejek za  pud.

W  roku 1868  wywarzono soli pudów 4 2 5 1 5 0 , —  więcej nad zamierzenie 
etatow e (o pudów 2 5 1 5 0 ) i więcej niż kiedykolwiek, od czasu otworzenia za ­
kładu (1829  r.); a  do tak  korzystnego rezultatu  przyczyniło się głów nie su ­

che lato.

7. P a p i e r y  p u b l i c z n e  w łasne banku.

Z d . 1 i ,s tycz .  
1868

w r. 1 8  6 8
w  końcu 1 
r.  1868 |i przybyło ubyło

Papiery rządo­
we ruskie. . 1 .9 3 4 7 0 2 ,33 1 9 2 7 7 5 ,24 >/2 4 5 9 9 6 2 ,90 */2 1 .6 6 7 5 1 4 ,67

polskie. . 5 .7 0 3 1 7 5 ,37 2 .7 9 6 0 9 9 ,43 »/„ 2 .754984 ,°* 5 .7 4 4 2 9 0 ,75 %

Akcje dr. żel. . 73 4 7 3 0 4 2 6 6 2 ,33 3 1 1 0 4 2 ,33 4 6 6 3 5 0

R azem . . 8 .3 7 2 6 0 7 ,67 3 .0 3 1 5 3 7 ,° ' 3 .5 2 5 9 8 9 ,25 ' / 2 7 .8 7 8 1 5 5 ,42 ' / 2

Nadto w kuponach p ła tn y c h ....................................................  9 1 4 0 4 ,63 >/2

7 .9 6 9 5 6 0 ,11

Procenta od tych papierów w yniosły w r. 1 8 6 8  rubli 4 1 8 7 8 3 ,8I.
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8. K a s  n.

Moneta srebrna 
„  złota . 

Bilety Ban. Pol. 
„ Kred Ces. 
„  zagranicz.

Razem . .

9. W n i e r u c h o m o ś c i a c h  Bank posiadał w końcu 1868 roku 
rubli 373534,’3 »/»•

10. E m i s j a  biletów bankowych wynosiła 10 miljonów rubli; z tych 
8/m. odpowiadają wysokości uposażenia Banku, a 2/in. stanowią dodatko­
wą emisję, upoważnioną ukazem z d. 2/ u  czerwca 1845 r. z przeznacze­
niem na pożyczki na dobra ziemskie, za złożeniem do depozytu komisji umo­
rzenia 2.500000 r. w obligacjach 4%-wych.

Wzainian za wycofane stare bilety, wypuszczono w 1868 r. nowych na 
rubli 2.162264.

Z d 1 n stycz.
lbłiS

W r. 1 8 G 8
- - - Ł -  - - - - - - - - - - - - - - - z - j ł

Pozostało z koń-i 
ccm r. 1868 (I 

u
przybyło ubyło

2.659586,80 
33105 ,54 

289500  
507919  

361,98

88678,34 
23498 ,°’ 

3.087854  
56.834965

152 7 27,03'/2 
12962,84 

2.890054  
56.969732  

48,74

II
2 .595538,'° * / 2 l  

43640,7 4 
487300  
373152  

3 1 3 ,23

3.490473,32 60.034995,39 60.025524,82 '/2 3 .499944,08 »/J

11. K a p i t a ł y  i n s t y t u t o w e  w począ­
tku r. 1868 w y n o s iły ...............................................

W ciągu r. 1868 przybyło . 1.107336,07
Ubyło . . . . 1.880796,08 y 4 

czyli ubyło 
Pozostało na r. 1869 . . .

rubli 4.877589,92 '/2

773.460,°'7*
4.104129,98 %

12. D e p o z y t a  z końcem 1867 r. wynosiły rubli 10.170958,14 %  
w ciągu r. 1868 przybyło . 4.911678,98 '/2 

Ubyło . . . .  5.003851,17
.Zatem ubyło. . 

Pozostało na rok 1869 . . . .

Nadto depozyta sądowe z końcem 1867 r. . 
w ciągu roku przybyło . . 9.140423,63 %  

Ubyło . . . .  7.064571,94 '/«
Zatem przybyło . 

Pozostało no r. 1869 .......................

„ 92172,18 '/3
„  10.078785,98 */«

„  13.794074,34 y 4

2.075852,65 
15.869926,09 */t
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W  tej cyfrze:
g o to w iz n ą ...........................  4 .1 4 4 7 4 0 ,23 3/ 4
listami likwidacijnemi . . 1 0 .6 9 2 8 5 0
listam i zastaw nem i . . . 6 9 0 5 7 0
obligami skarbowemi 4 %  • 6 8 8 0 0
w  roz. papierach i przedm. 2 7 2 9 6 5 ,85 '/a

1 3 . K a p i t a ł y  n a  p r o c e n t  z ł o ż o n e :
Z d. ' / i 3 stycznia 1 8 6 8  r. b y ło ................................ rubli 9 9 4 0 5 6 ,45 ' /4
W  r. 1 8 6 8  przybyło . . . .  1 4 5 2 9 9 ,81 */4

u b y ło . . . . .  3 9 7 4 7 3 ,'38 %
Zatem  ubyło . . „  2 5 2 1 7 3 ,27 '/2

P ozosta ło  na r. 1 8 6 9  ..........................  „  7 4 1 8 8 3 ,17 3/ 4

14 . S u m y  p r z e k a z o w e  w ynosiły  z  końcem  roku 1 8 6 8  rubli 
1 .4 6 0 4 1 6 ,35 ’/ 2.

1 5 . K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  (uposażenie) Banku p ozosta ł bez zm ia­
ny i w ynosił 8  miljonów rubli. Z yski poprzedniego 1 8 6 7  roku rubli 
8 5 8 7 1 7 ,54 3/ 4, a nadto 1 8 5 2 9 5  r. zyskane na wycofaniu 1 i 3-rublowych  
dawnych biletów, zo sta ły  przelane do skarbu.

1 6 . K a p i t a ł  r e z e r w o w y  z  d. ‘/ I3
stycznia  1 8 6 8  r. w y n o s i ł ............................................rubli 5 0 6 6 6 6 ,67

W  r. 1 8 6 8  przypisano z z y s k ó w ..........................  , ,  2 0 0 0 0

R azem  było . . . .  „  5 2 6 6 6 6 ,67
Z  tego użyto na pokrycie strat w kapitale obro­

towym  przy sprzedaży m łyna parowego . . .  „  4 2 0 0 0 ,70

P ozosta ło  na rok 1 8 6 9 ...........................  „  4 7 8 6 6 5 ,97

1 7 . S p ł a t a  d ł u g u .  Na m ocy ustaw y z  r. 1 8 2 8  Bank zajm uje  
się  sp ła tą  długu krajowego funduszam i od skarbu udzielanem i na procenta 
i umorzenie.

Na m ocy ukazu z d. 2 1  sierpnia (2  w rześnia) 1 8 6 5  r. i postanowień  
Kom itetu U rządzającego z  dnia 4/ te w rześnia i 13/ 25 listopada tegoż  roku, 
w  tej czynności przybyła Bankowi nowa kategorja: sp łata listów  likw ida-
cijnych. Jt~

W  całej operacji sp łaty  długu, obroty 1 8 6 8  r, były następujące:
16E konom ista, m. m a j.
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Wpłynęło od skarbu 
łącznie z pozostałością 

N a  s p ł a c e n i e  z r. poprzed. Wydano.

Kuponów od obi. skar. 5%  . . . .  1627,50 —
Obligów skarbowych 4 % ......................... 1 .381173,43 1.145223
Obligacij cząstkowych...............................  1 .908822 1.203156

fA . . . . 17 4 0 74,62 % 9 1 0 6 3 ,12 */2
Certyfikatów na obi. cząst.-j g  181241 20 72379 ,"  Vs

Listów likw. wylos. i kup...........................  5.21 72 4 2,40 '/2 4 .8 2 2 8 5 2 ,14‘4
Świadectw na dowody b. c. komisji likw. 6895,07 —

8.871076,23 7 .334674,26 7/ 2

Pozostało funduszu.....................................  1.53 6 401 ,96 7/ 2

B I L A N S .

S t a n  c z y n n y .

J. G otow izna...............
2. Papiery pub l w łas. 
8. W exle  i pap. publ. 

sk u p io n e ...................
4. P o ży czk i...................
5. R achunk i bieżące .
6. Należności od w ładz
7. K ap ita ły  hip. i z a l . .
8. Z ak ład y  przem ysł.
9. Nieruchom ości. . .

rubli 
.99944, 

7.969560,”

3.487906,30
5.757071.79 3/l 
5.9 0 8 2 8 7,82
5.56 1 6 4 9.27 */2
3.606206.80 Va 

997808,49 */a 
3 7 3 5 3 4,73 3/4

R a zem  37.1619G9,43

S t a n  b i e r n y .

1. K ap ita ł zakładow y
2 . K ap ita ł rezerw ow y.
3. B ilety obiegowe . .
4. K apita ły  insty tu t. .
5. D ep o zy ta ...................
6. K apit. n a  °/0złożone
7. Sumy przekazow e .
8. Fundusze na  sp ła tg  

d łu g u  k rajow ego . .

rubli 
8 0 0 0 0 0 0  

478665,91 
1 0 .0 0 0 0 0 0  

4.104129,98 %  
10,0 7 8 7 8 5,95 ‘/« 

741883,”  '/* 
1.460416,35 •/*

1.536401,96 7/a

R azem   36.400283,39 3/«

Zysk Banku 76168603 %

Zysk ten wyjaśnia się szczegółowo następującym rachunkiem:
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Z a r o b k i .

1. P ro c e n ta  od p o ż . .
2. ,, o d  k a p it .  k ip .

i z a l ic z e ń . . .
3. „  o d p a p ie r .p u b .,

a k c ij  i t. p . . .
4. Z y sk  n a  k o n w e rs ji

ob i. c z ą s tk . . .
5. „  n a  sk u p ie  w ex li

k ra jo w y c h  . .
6. „  n a  sk u p ie  w exli

za g ra n ic z n y c h .
7. „  n a  sk u p ie  p a ­

p ie ró w  p u b l. .
8. „  n a  p a p ie r  p u b l.
9. D ep o zy to w e i s k ł a ­

d o w e ............................
10. K o m iso w e ................
11. W p ły w y  nadzw ycz.

rubli
316369.61 */s

702145,4°

418783.61 

65428,40 1/ 

146577,06

24983,16 l/ j

3638,66 l/j 
105271,64

13096,60 I/ , 
2 7925 ,14 l /j  
12514 ,12 i /4

R a z e m   1.836733,“  l/«

U  b y t  k  i.

1. P ro c e n t od  d ep o zy ­
tów  i k a p ita łó w  n a
0 o z ło ż o n y c h  . . .

2. W y d at. n a  adm in is.
3. W y d  hand lo w e: k o ­

s z ta  pod ró ży , te le ­
g ram ów , p o sy łe k , 
k o m isó w , p ro cesó w
1 t.  .............................

4. P a p ie r  n a  b il. ban .
5. S tra ty  z  o d p isa n ia  

n a  zn iszczen ie  r u ­
c h o m o śc i ....................

6. S tra ty  n a  z a k ła d a c h  
p rz e m y sło w y c h  . .

7. O dliczono  do s k a r ­
b u  n a  e ta t  k o n tro li  
p a ń s t w a ....................

8. O d liczono  n a  k a p i­
t a ł  rezerw o w y  . . .

9 . R o z m a ite  u b y tk i .  .

rubli

451295,97 
179492

11551,43 l/2 
4660,6°

2573,61 V* 

362384,1° 1/,

17200

2 0 0 0 0  
2 5 8 8 8,49 3/ i

R a z e m   1.075047, 40

Z y sk  ja k  w yżej 7 6 1 6 8 6 ,03 %

N akoniec w  B anku  zn a jd u ją  się  d e p o z  y t a  d o  b i l a n s u  n i e  
w c h o d z ą c e .  S ą  one dw ojak ie: 

a)  D epozy ta  z ło żo n e  na zabesp ieczen ie  lub do zach o w an ia .
)> b. K om isji um orzen ia  d łu g u  krajow ego.

O brót ich by ł w  r. 1 8 6 8  n as tęp u jący :
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A. Depozyla złożone na zabespiecze- 
nie i do zachowania.

1 . Z łożone przez domy handlow e 
w p ap ierach  publ. i w exlach . .

2 . Z łożone przez różne osoby 
w pap. publ. i roz. przedm .........

3. S ąd o w e..............................................
4. Z operac ji l ik w id a c ijn e j ............
5. Do dyspozycji Z arządu  finans .
6. „  b. Kom. Rz. S. W. .
7. ,, O kręgu naukow ego
8. ,, Tow. Kredytow ego
9. w lis ta c h  zas taw n y ch ..................

Pap iery  pub. i kupony u m ó rz ..
R a z e m .........................

Było w począt­
ku  1868 r. P rzyby ło U było Pozosta ło  

na ro k  1869

13.633462 “

4.456671,81 
944303,24 1 j 

8.884850 
1.175371 

966464,70 
25510

1.091355 
9.054407,25

12.634999,29 ' 2

5.87931 l ,96 *,2 
1.766084,10 
6.200100 
1.604268 
1.428807,90 

77900

2.170965 
7.045332,29

13.4 4 2 2 6 4,63 l/d

5.64 1 2 1 5,79 l/a 
1.678051,49 
4.392100 
1.629542 

801819,42 '/ ,  
41040

2.237415 
2.762135,91 l/s

12.846197,“

4.694767,98 
1.032335," 1/j 

10.692850 
1.150097 
1.593453,'8 

62370

1.024905 
13.337604,321/,

40.232395,86 38.807769,05 32.605584,26 46.434580,45

B. De pozy ta b. Komisji umorzenia.

1. W obi. cząstkow ych pożyczki 
150 m. zł. za  certyfikaty  A. i B.

2 . W obi. skarb . 4°,/0 na  zabesp. 
2/m. em isji d o d a tk o w e j..............

3. W  bile tach  do obiegu p rzygo­
tow anych .......................................

994650

2.250000

901000

3.037090

3.357797,18 
1.766990,55

1,613264

1.992705

2.756884
83430

2.162264

3.484795

81977

994650 

2.250000 

352000 

1.545000

6.114681,i8 
1.768443,85

4. W b ile tach  zużytych na sp a le ­
nie przeznaczonych .....................

5. W p ap ierach  publicznych i k u ­
ponach n a  spalenie przeznaczo­

nych  ...................................................
8. W  różnych p rz e d m io ta c h .........

R a z e m ......................... 12.307527,71 6.446283 5.729036 i 13.024 774,**

Ogół depozytów A + B  =  5 9 .4 5 9 3 5 5 ,18

r e d a k t o r ,  A ntoni N agórn y .

W dru k arn i G aie ty  P o lsk ie j. Za pozw oleniem  C en zu ry  R ządow ej.
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